Wychodzi codziennia o godzinie 5 po połu- 
dmiu z wyjątkiem dni poświątecznych, 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejseu 12 hal., 
pocztą i na prowineyi 14 hal. — Biura Redakcyi 
mdministracyi ulica Padwała I. 3. — Hkspedycya 
Aiojscowa i zamiejscuwa nl. Gzarnieckiege 12. Po- 


jedyncze mumera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy frankowa':. 
łeklamacye otwarte wolne od opiaty, 
Telefon Redakcyi Nr. 510 
Telefon Administracyi 637. 


UA ĘŚĆ U URZ KDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej nadać order Żelaznej 
Korony drugiej klasy z dekoracyą 
wojenną i mieczami, z uwolnieniem 
od taksy, w uznaniu mężnego i skutecznego 
zachowania się wobec nieprzyjaciela, gene- 


rał-majorowi Janowi brabiemu Łubieńskie-! 


m u, oraz podpułkownikowi Krzysztofowi Ślu- | 
sarzowi, tymezssowemu komendantowi pe- 


wnego pułku piechoty; krzyż kawaler- | 


ski orderu Leopolda z dekoracyą 
wojenną i mieczami, z uwolnieniem 
od taksy, w uznaniu mężnego i skutecznego | 
zachowania się wobec nieprzyjaciela, pod- 
pułkownikowi 46 pułku piechoty Henrykowi 
Kowarzowi; w uznaniu znakomitej służby 
w specyalnem użyciu podpułkownikowi 18 
pułku ułanów Stefanowi Malinowskiemu; 
order Żelaznej Korony trzeciej 
klasy z dekoracyą wojenną i mie- 
czami z uwolnieniem od taksy, w uznaniu 
mężaego i skutecznego zachowania się wo- 
bee nieprzyjaciela, podpułkownikowi 13 puł- 
ku piechoty Leonowi Krakówce; po raz 
drugi wojskowy krzyż zasługi trze- 
ciejklasy z dekoracyą wojenną i 
mieczami, w uznaniu mężnego zachowa- 
nia się wobec nieprzyjaciela, kapitanowi 58 
pułku piechoty Antoniemu Liso wskiemu; 
wojskowy krzyż zasługi trzeciej 
klasy z dekoracyą wojenną i mie- 
czami, w uznaniu mężnego zachowania się 
wobec nieprzyjaciela i znakomitej służby w 
specyalnem użyciu, porucznikowi pospolitego 
ruszenia Rudolfowi Kielesińskiemu z ko- 
msndy wojskowej (grupa obrony krajowej) 
w Przemyślu, w sztabie gospodarczym pe- 
wnego wojskowego zarządu. 


Czwartek, 5 Września 1816. 


zAMIEJSGOWA: 
40 K | ówieróreczałs 


rącznie . 5 
. 20 K | mlesięczałs 
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3:60 K 


„Przewadnik naskcwy | literacki”, dodatek 
? półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, 
ćmieróroczni i miesięczni 
buo Kosztuje 12 K. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej nadać krzyż kawaler- 
ski orderu Franciszka Józefa, z 
dekoracyą wojenną, w uznaniu znako- 
mitej służby w czasie wojny, + odpułkowni- 
kowi Floryanowi Marcisiewiczowi z 8 
pułku strzelców komendantowi powiatowej 
komendy uzupełniającej obrony krajowej we 
i Lwowie; wojskowy krzyżzasługitrze- 


;elej klasy z dekoracją wojenną i 
mieczami, w uznaniu mężnego zachowania 


się wobec nieprzyjaciela, podporucznikowi 
(pospolitego ruszenia Pawłowi Krupskie- 
mu z powiatowej komendy pospolitego ru- 
szenia nr. 86 w 173 batalionie piechoty pc- 
| spolitego ruszenia. 


i 


[OZESĆ ŚĆ NIBURZĘDOWA 


Lwów, 4 września 1918. 
Ustąpienie Rządu polskiego, 


Do N. Reformy donoszą z Warszawy 
pod d. 2. bm. 

Po przyjeździe premiera dr. Steczkow- 
skiego Rząd odbył naradę i postanowił po- 
dać się do dymisyi. 

Radu Regencyjna przyjęła dymisyę. 
Przyczyną podania się Rządu do dymisyi ma 
być choroba Premiera, która wymagać bę- 
dzie jeszcza dalszej kuracji, Oprócz tej przy- 
czyny jednak jest i inna. Mianowicie mię- 
dzy ministrami wyłeniły się różnice zapa- 
trywań. 

Ministrowie Ponikowski (oświata i wy- 
znania) i Broniewski (przemysł i handel) są 
z góry przeciwnikami układów z Niemcami, 
a wskazują jednak żadnego innego wyj- 
cia, 


Prezydent Ministrów dr. Steczkowski 
nie wypowiedział się jeszcze w tej sprawie. 
Za najpoważniejszego kandydata na go- 
dność prezesa gabinetu uchodzi ks. Janusz 
Radziwiłł. Nie jest jednakowoż rzeczą wy 
kluczońą, że dr. Steczkowski pozostanie na- 


Tadeusz Konczyński. 


Blaski miłości. 


E YAM 


VL 
(Ciąg dalszy) 


— (Qrymas zniecierpliwienia zjawił się 
na ustach Sieniewicza. 


— Baronie, baronie! — — powtarzał 
z niechęcią, zły, że dał się poprzednio ośmie- 
szyć — — już ssmo to nazywanie mię ba- 


ronem każa mi się poważnie zastanowić. 

Spojrzała mu ostro w oczy. 

— Oto samo mi chodzi — oświadczy 
ła rezolutnie. 

Baron chwilę milczał, szukając jak naj- 
lepszego doboru słów. 

Wreszcie przemówił : 

— W naszym świecie, moja kochana 
Halszko, podobne postępowanie nie uchodzi, 
My musimy zwracać uwsgę na to, co robi: 
my, jak robimy, a zwłaszcza, jsk mówimy! 

— Zwłaszcza — ironizowała. 

Baron postanowił uderzyć w wielkie to- 
ny człowieka, 


który ma ująć w swoje ręce l, encyę: 


za dopłatą: pierw 3 K == b., 


Prasumorata: 


misjscowa: 
reoznia 36 K  ówleróreczałe „ 8— K 
półrneznie 18 K| mlesłąoznie . . $=K 


W Niemczech 4 K {9 h, miesięcznie. We wszystkich inuych państwach 5 K 50 h. miesięcznie. 


miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają amo- 
którzy preuumerują od I stycznia do końca czerwca 
drudzy | K. „Przewaduik* prennmorowamy ono- 


Rok 108. 


Cony ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych it. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy luk jego 
miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal. 

Nadesłane po 1 kor., kronika {1'50 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jego miejsece miary petitowej. 

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 ,hal., tabelaryczne i liczbowa po 40 hal. za 
wiersz r petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

głoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowa 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych it. p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 ł4amowy lub jego 
miejsce. 

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya 

„Gazety Lwowskiej* Lwów Podwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych także biuro dzienników 
H, Buchstaba Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21. 


dal ministrom skarbu. Większość ministrów 
pozostanie ma dotychczasowych stanowi- 
skach. 

à * 
W uzupełnieniu donoszą prywatnie z 
Warszawy. W niedzielę o godz. 5 popołu- 
dniu P. Prezydent Ministrów dr. Steczkow- 
ski po swym powrecie do Warszawy zwołał 
posiedzenie gabinetu, która odbyło się pod 
jego przewodnictwem, 
Dr. Steczkowski na tem posiedzeniu 
miał oświadczyć, że lekarze zalecają mu je- 
szcze 10 tygodniową kuracyę, wobec czego 
uważa, że w obecnej przełomowej chwili ga- 
binet nie może być bez steru i że stanowisko 
swe jako Prezydent Ministrów oddaje do dy- 
spozycyi, Myślałby zaś zatrzymać tekę skar- 
bu, gdyż na czas dalszy jego choroby mógłby 
go jak dotąd zastępować wice- Minister 
skarbu. 
Większość członków gabinetu uznała 
słuszność stanowiska Premiera dr. Stecz- 
kowskiego zwłaszcza ze względu na rozpo- 
czynającą się sesyę Ridy Stanu, wobec któ- 
rej Rząd polski nie może zostać bez kie- 
rownika, 
W poniedziałek o godz, 11. przed po: 
łudniem pod przewodnictwem Regenta Ostrow- 
skiego odbyło się posiedzenie Rady Koron- 
nej, na którem omawiano stauowisko pre- 
miera i gabinetu i uchwalono przyjąć dymi- 
syg dr. Steczkowskiego oraz całego gabinetu. 
Rada koronna zaleciła Ministrowi 
Dzierżbickiemu, który pod n'eobecność Ste- 
czkowskiego kierował gabinetem, kierowni- 
ctwo tymczasowe agend Rządu. 
O wypadkach tych popołudniowe 
dzienniki warszawskie jeszcze nic nie wie- 
działy. Dopisro wieczorem podał Głos w la- 
koniecznej ztesztą formie wiadomość o dymi- 
syi, co w Warszawie nieprzeczuwającej zupeł- 
nie takiego zwrotu wywołało niezwykłą sen- 
sacyę. 
Według innych wersyj przyczyną dymi- 
syi Premiera były inne fakty. Mianowicie 
poszło o wybitną różnicę zdań w sprawie 
obeenej sytuacyi politycznej,  Steczkowski 
miał jakoby oświadczyć się przeciw zbyt 
szybkiemu prowadzeniu rokowań z czynnika- 
imi niemieckimi o rozwiązanie sprawy pol- 
skiej, w czem popierali gu Ministrowie Poni- 
kowski i Broniewski, Natomiast Ministrowie 
Chodźko, Radziwiłł i Stecki zwalezali pogląd 


Premiera w tem przekonaniu, że pertrakta- | 


zzz were ZE E RE iwo, DOŃ nn RÓ AA ZZA ODRĄ 


cye z Niemcami mogą już obecnie przynieść 
rozszerzenie terytoryum Państwa polskiego a 
w pierwszym rzędzie zniesienie t. z. etapów 
t. jj wcielenie Podlasia do Królestwa Pol- 
skiego, nadto przejęcie administracyi, stwo- 
rzenie armii polskiej i w ogóle przyspiesze- 
nie budowy państwowości polskiej. 
Większość gabinetu oświadczyła się za 
stanowiskiem Ministrów Chodźki, Radziwiłła 
i Steekiego, wobec czego Prezydent Ministrów 


Steczkowski był zmuszony do wniesienia 
prośby o swą dymisyę, 

Upadek gabinetu polskiego wywołał w 
całej Warszawie olbrzymie wrażenia, 

Krążą najrozmaitsze pogłoski. Potwo- 


a. 


rzyły się również partye za i przeciw. Jedni 
upatrują w stanowisku Prezydenta Ministrów 
Steczkowskiego oraz jego zwolenników jedy- 
ny sposób rozwiązania sprawy polskiej, inni 
pochwalają stanowisko Ministrów Radziwiłła, 
Steckiego i Chodźki. 

Większość opinii publicznej stot po 
stronie dawnego gabinetu. 


Wewnętrzne sprawy Monarchii, 


(Audyencya dr. Wekerlego u Najj. Pama. — 
Konferencya u P. Ministra Gałeckiego. — 
Sprawa odbudowy kraju). 


Z Wiednia telegrafują : Prezes gabi :etu 
węgierskiego dr. Wekerle, który tu wczoraj 
przybył, był u Najj. Pana na posłuchania, 
którę trwało całą godzinę, 

Na posłuchaniu tem dr. Wekerle zdał 
Monarsze sprawę o wszystkich aktualnych 
kwestyach pelitycznych. 

Po południu powrócił dr. Wekerle do 
Wiednia i konferował z hr. Burianem, ana 
stępnie z sekretarzem stanu Hintzem. 

x 


Z Wiednia donoszą pod datą wczorajszą : 

W sprawie odbudowy Galicyi Wiceprezes 
Koła polskiego radca Dworu Kędzior w imie- 
niu Prezydyum Koła odbył konferencyę z P. 
Ministrem Gałeckim, który między innemi 
na podstawie spostrzeżeń, poczynionych pod- 
czas ostatniej podróży po Galicyi, uznał ko- 
nieczność przyspieszenia prac odbudowy i 
przyrzekł swe, poparcie, 

* 


rząd nad jej dalszem życiem i ma prawo za- 
opiekować się jej psychicznym rozwojem: 

— Jako twój narzeczony — prawił z 
niezwykłą powagą — rozumiem bardzo do- 
brze twoją naturę. Umiem czytać w twojej 
kochanej duszyczce. 

Źle trafił, Halszka nie posiadała się ze 
złośliwej radości. 

— Nadzwyczajne! Nadzwyczajne! — 
wołała — mam duszyczkę! mam kochaną du- 
szyczkę! baronie jesteś psycholog i esteta 
par excellence ! 

Czuł się dotknięty jej słowami. 

— Moja kochana Halszko — zrobił jej 
wymówkę — wszystko obracasz w żart. 

Klasnęła w ręce z uciechy. 

— Ale mojej kochanej aoi nie 
obrócę w żart — bawiła się jego kosztem — 
zapewniam cię baronie o tem, choćbyś już 
nawet przestał mówić. Ale ty będziesz mó- 
wił. Ja się okropnie cieszę! 

Mówiąe to, nieustannie poruszała się na 
krześle, nie mogąc znaleść dla siebie dość 
wygodnego miejsca. 

— Proszę cię, siedź spokojnie — upo- 
mniał ją Sieniewicz -- może ktoś nas obser- 
wować z okna lub z za drzewa i z twoich 
ruchów będzie wnosił. że jesteśmy — 

Hrabianka wpadła mu w słowa: 

— W gondoli! O, nie baronie, 
po mnie nie pokaże! 

Pocezam z naciskiem wygłosiła 


to się 


sen- 


| 


— Gondola za wilgotna, księżyc nie 
jest ciepły... 

Baron mienił się na twar 

Halszka najwyraźniej w wiście drwiła 
z niego w żywe oczy. 

Z trudem panował nad sobą, 

— Jaka gondola? — pytał niecierpli- 
wie — jaki księżyc? 

I z wielkim naciskiem, dobierając słów 
jak najbardziej niecodziennych, dodał: 

— Apercypujesz analfabetyczne aksio- 
maty! eo ty dziś wydziwiasz! 

Z uroczystą powagą, akcentując niemi- 
łosiernie pierwszą głoskę każdego słowa, od- 
powiedziała w ten sam sposób: 

— Deklasuję zdefigarowaną desperacyę! 


Bieniewiez zerwał się z krzesła, jakby 
kto w niego bombę rzucił. 

— C` est impossible ! 

Z założonemi w tył rękoma, chodził 


tam i napowrót po terasie, dusząc się z 
gniewu. 

Z miną penysonarki zapraszała go grze- 
cznie : 

— C est possible. Siadaj baronie, ktoś 
może patrzeć z okna lub z za drzewa — 
siadaj ! 

— Siadam, ale nie dlatego, że ty mnie 
wżywasz do tego. Siadam, bo mi tak każa 
rozur. 

Zajął swoje miejsce z rozmachem. 

| _— Moja kochana Halszka! — zwrócił 
się do niej z przemową. 


Przerwała mu natychmiast. 

— Baronie, mów krótko i zwiężle. „Du- 
szyczce*, „aksiomom“ i „mojej kochanej 
Halszcee* — daj spokój. Mów prosto z mo- 
stu, jak prawdziwy mąż stanu. 

Sieniewicz zacisnął szczęki i przez zęby 
Byczał : 

— Jabym już tak dawno mówił, bo się 
już we mnie wszystko trzęsie, tylko jestem 
delikatny wobec płci pięknej. 

— Baronie, trząś się i mów — dra- 
Żniła go bez miłosierdzia. 

— NSaperblew! -— Proszę nie drwić ze 
mnie! 

Teraz ona zaczęła bawić się w wielką 
damę i z miną królowej, która po raz pierwszy 
dowiaduje się o jakimś nieznanym wypadku, 
zagadnęła : 

— O cóż to chodzi, baronie? 

Zimna krew go opuściła, choć ze wszyst- 
kich sił chciał panować nad sobą. Zerwał 
się, jak oparzony z krzesła, 

— A więc... 

—A więc ?... powtórzyła jego słowa, 
powstawszy podobnie, jak i on i mierzą: go 
wzrokiem. 

— Przestań kokietować pana Stefana! — 
wybuchnął. 

— Nie przesztanę, bo nie kokietuję — 
odparła namiętnie. 


(Cing alszy nastapi) 
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Wedle informacyj wiedeńskich, komi- j wybrzeża Kanału i szturm na Paryż. — 


syę Izby dla spraw odbudowy zwiłano na 
czwartek, d. 12 b. m., godzinę 10 przed po- 
ładniem. 

Na porządku dziennym dalszy ciąg roz- 
przwy nad projektem sprawozdawcy w spra- 
wie ustawy o wynagrodzeniu szkód wojen- 
nych (sprawozdawca dr. Lówenstein); spra- 
wozdanie podkomisyi o gospodarce w dzie- 
dzinie lasów i dóbr państwowych (sprawo- 
zdawca p. Wróbel), oraz informacye Mini- 
sterstwa robót publicznych w sprawie dzia- 
łalności instytucyj krajowych, którym powie- 
rzono odbudowę zniszezonych obszarów. 


Sytuacya wojenna. 


To już szósty tydzień od czasu, jak 
wódz koalicyi naciska z bezprzykładuą gwał- 
townością na front niemiecki, wierny starej 
zasadzie strategicznej: „Nie odstępować nie- 
przyjacielal* Że nia może to dziać się bez 
wielkich «fiar, rzecz jasna, widocznie jednak 
stać na nie Focha, skoro ani myśli pofolgo- 
wać i zużywszy w krwawem zmagania pe- 
wne grupy dywizyj, cofa je, zastępując świe- 
żemi, byle tylko nie dać przeciwnikowi ani 
chwili wytchnienia. 

Jeśli weźmiemy w rachubę stan rzeczy, 
jaki aa froncie zachodnim panował po zwy- 
cióstwach niemieckich na wiosnę i w lecie rb.. 
to przyznać wypada, że Foch i Haig osią- 
gnęli istotnie pokaźne sukcesy. Wówczas nie- 
miecki klin ofenzywny docierał już w po- 
bliże Amiens i gdyby było przyszło do za- 
jęcia tej bramy Paryża, front nieprzyjaciela 
uległby przedewszystkiem rozdarciu na dwie 
połowy: angielską i francuską. Niebezpie- 
czeństwo to udało się aliantom zażegnać nie- 
mal w ostatniej chwili. Pod ich naciskiem 
musiało skrzydło północne Niemeów pod 
wodzą gen. Boębna cofnąć się prawie o 30 
klm. na wschód, 

Wówczas potężnem uderzeniem swej 
armii gen. Sixt-Arnim zajął górę Kemmel, a 
Ypres uważauo za stracona. Obecnie prze- 
stworza te odzyskali alianci, a przekroczy- 
wszy Lswę pod Bailleul, odbili także Ba- 
paume. 

Zachodnie skrzydło armii niemieckiego 
Następcy Tronu zagarnęło było Noyon. Srod- 
kowa armia, dostawszy się nad Marnę zagro- 
ziła wprost Paryżowi, Teraz Francuzi znajdują 
sig już na północ od Noyon, ponadto zaś 
szturmują nad Aisną i Aillettą. Coprawda, 
przestworza Chemin des Dames, basztę wa- 
rowną między Oisą a frontem w Szampanii, 
silnie dzierżą jeszcze Niemcy. 

Pomimo jednakowoż tych wszystkich 
sukcesów nieprzyjaciela byłoby błędem mnie- 
mać, jakoby alianci znaleźli się obecnie 
w tem położeniu, w jakiem z przerażeniem 
ujrzeli przeciwnika na wiosnę i latem roku 
bieżącego. Niemcy bowiem mieli ściśle 
określony cel strategiczny: zaatakowanie 


Alianci zaś teraz walczą pod  mglistem 
nieco hasłem; „Byle naprzód!* Lecz do- 
kąd? Od Bapaume, czy Peronne, czy wre- 
szcie Noyon, zawsze jeszcze około 200 klm. 
do granicy Belgii. Ileż ofiar potrzebaby, 
skoro tyle ich poniesiono, aby dotrzeć wpół 
drogi do wybudowanego frontu Hindenburga! 
Po obu stronach Scarpy, na południe 
od Cambrai i St. Quentin, Niemcy staną za- 
pewne, a gdyby nawet tu ich pokonano, to 
grożą, że im dalej posunie się nieprzyjaciel, 
ten straszliwą będzie miał przed sobą pusty- 
nię, na tem większe przeszkody napotykać 
będzie jego pochód, 
a Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji. 


Rustro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 3 września. Urzędowo ogła- 
szają dnia 3 września: 


(Z południowo-zachodniego teatru wojny). 
Nigdzie nie było większych działań 
bojowych. 
Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 3 września. Biuro Wolffa 
ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 3 wrze- 
śnią. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Front wojsk księcia Ruprechta: 
Między Ypres a La Bassóa pomyślne walki 
piechoty. W przedpolu naszych nowych sta- 
nowisk między Scarpy a Sommą Anglicy po- 
nawiali swoje ataki, Na południowy wschód 
od Arras udało się im; przez wprowadzenie 
do walki przeważających sił, wbić się w na- 
sze linie piechoty po obu stronach gościńca 
Arras-Cambrai. 

Na linii Etaing, kraniec wschodni Du- 
ry na wschód od Cagnicourt, na północny 
zachód od Qneaut, na północnym krańcu No- 
reuil powstrzymaliśmy natarcie nieprzyjacie- 
la, Kilkakrotne usiłowania nieprzyjaciela po- 
sunięcia się dalej przez wzgórze Dwy i na 
wschód od Cagnicourt ku kanałowi, rozbiły 
się wskutek natarcia stojących w pogotowiu 
naszych rezerw. Po obu stronach Bapaume 
odgarliśmy ataki nieprzyjaciela, dokonane 
przy pomocy wozów pancernych po jak naj- 
Bilniejszem przygotowaniu  urtylerzyckiem. 
Na południe od Sommy utrzymaliśmy w na- 
szych rękach wzgórza na wschód od Sailly- 
Mojslain-Misecourt-Haut i wschodniego krań- 
ca Peronne, 

Po obu stronach kolei Noesl-Ham od- 
parła w ostatnich walkach szczególnie wy- 
próbowana rezerwa 281 pułku piechoty tak- 
że wczoraj wiele ponawianych ataków nie- 
przyjaciela. Zresztą między Sommą a Oisą 
walka artyleryi. 


Po kilkugodzinnem bardzo silnem przy- 
gotowaniu- artylerzyckiem Francuzi, wzmoc- 
nieni przez dywizye ruarokańskie i amery- 
kańskie, przypuścili popołudniu atak między 
Qisą a Aisną. Ataki, która wyszły z doliny 
nad Aillettą na Pieremande i Folembray 
załamały się pod działaniem naszego ognia. 

Na niektórych miejscach nasz kontratak 
odrzucił nieprzyjaciela. W lasach na zachód 
i południe od Coucy le Chateau nieprzyjaciel 
załamał nieco nasze przednie linie nad 
Aillettą. Między Aillettą a Aisną rozbiły się 
kilkakrotnie bardzo silne ataki nieprzyjaciela. 

Gwardya kirasyerów przybocznych 18 
pułk dragonów pod dowództwem ich komen- 
danta podpułkownika hr. Magnisa odparły 
do dnia wczorajszego od czasu zajęcia przez 
nich stanowisk 15 ataków nieprzyjacielskich 
i utrzymały się na swych stanowiskach. 

Wczoraj zestrzeliśmy 13 balonów nie- 
przyjacielskich i 55 samolotów, z tego 86 
na polu walki pod Arras. Z nich eskadra 
trzecia, pozostająca pod komendą poruczn. 
Loerzera, straciła 26. Por. Loerzer odniósł 
35 zwycięstwo. 


Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff. 


Berlin. Urzędowo (wieczorem). Między 
Skarpą a Soiumą dzień spokojny, Rozpoczę- 
te tam nocy wczorajszej ruchy odbyły się 
planowo. Po obu stronach Noyon odparto 
częściowe natarcia Francuzów. Między Ail- 
lettą a Aisną wieczorem wywiązały się no- 
we walki, 

Berlin. (Urzędownie)» W obszarze 
zamkniętym koło Auglii zatopiono 16.000 
tonn. 

Szef sztabu admiralicyt marynarki. 


WOJNA. 


Wojenne hasło Unii. 


Nowojorski korespondent Daily Tele- 
graph donosi, że słowa Wilsona w ostatniam 
orędziu, iż celem wojny jest ostateczne 
zwycięztwo orężne i że dla osiągnięcia tego 
należy dołożyć wszelkich sił, uważa się w ca- 
łym kraju za hasło Unii w tej wojnie. 


Postępy Anglików. 


Biuro Reutera dowiadaje się, że An 
glicy zdobyli Le Transloy i Estaires, 

(Estaires leży na północnym brzegu 
rzeki Lys, na południe od Bailleul, na wschód 
od Merville, 'a na zachód od Armentióres. 
Zajęcie tego ważnego punktu węzłowego za- 
okrągla akcyę nieprzyjaciela uwieńczoną ustą- 
pieńiem Niemców z przestworza Kemmel, 


Co do miejscowości Le Transloy, to 
znajdujemy ją w oddaleniu 8 klm, na połu- 
dniowy -wschód od Bapaume, na zachód od 
Giueudeeourt. Przez zajęcie Le Wransloy wy- 
prostowano drobną partyę frontu, który mię- 
dzy tą miejscowością a Sailly łukowato wgłę- 
biał się w pozycye nieprzyjacielskie. Veraz 
linia frontu stanowi cięciwę owego łuku. 
Przyp. Red.). 

To samo Biuro otrzymało z angielskiej 
kwatery głównej informacyę, że wedle krą- 
żącej tam pogłoski, angielskie automobile ka- 
rabinów maszynowych dotarły do Kanału 
północnego, 


Koalicya przeciw bolszewikom. 


Paryski Temps donosi: Zstrzymywanie 
obywateli państw koalicpi w Kwssyi, zała- 
twionem zostania postawieniem ultimatum 
rządowi rossyjskiemu ze strony koalicyi. 

Wedle doniesień z Genewy, francuski 
urząd zagraniczny zapowiada ostre zarządze- 
nia przeciw bolszewikom za zachowanie się 
tychże wobec obywateli francuskich, Nota 
ministeryalna zawiera ostre groźby pod a- 
dresem Lenina i Trockiego. 


Spalenie Wolegdy. 
Ze Sztokholmu donoszą: Qofające się 
czerwone gwardye podpaliły Wołogdę. Miasto 
wpadło w ręce zrewoliowanych chłopów, 


O trwały demokratyczny pokój. 


W dniu otwarcia dorocznego kongresu 
robotniczych stowarzyszeń zawodowych w 
Derby, oświadczył przewodniczący Egdan, że 
zebrani delegaci reprezentują  4,5381.985 
członków. 

Dalej powiedział, że obowiązkiem roho- 
tników jest nie pomijać żadnej sposobności, 
któraby mogła doprowadzić do końca stra. 
szną tragedyę dzisiejszej wojny. Nie znaczy 
to atoli, aby miał być zawarty pokój nieho- 
norowy, lub za każdą cenę, lecz powinien 
być zawarty pokój taki, któryby przyszłe po- 
kolenia zachował przed takiemi okropnościa- 
mi, jakie się dziś dzieją. 

Międzynarodowa konferencya robotni- 
ków i socyalistów przyczyni się wiele dv za- 
warcia trwałego, demokratycznego pokcju, 

Wkońcu Edgen oświadczył się za mię- 
dzynarodówką robotniczą. 

Na śniadaniu, wydanem przez Związek 
marynarzy floty handlowej w Derby, Gom 
pers powiedział : 

Ruch robotniczy w Ameryce jest duszą 
wojny. Milszem byłoby dla robotnika nasze- 
go zginąć na tej wojnie, aniżeli żyć da- 
lej, nie walcząc. Gotów jest poświęcić wszyst- 
ko, aby wygrać wojnę o wolność i demokra- 
cję, a to uczucie iest powszechne wśróo ro- 
botników, 


= O ŻZÓCZO Ó M 


gniewasz, że to już sprawa załagodzona, że | szukać. Miejscowość nazywa się la Hutte- 
się nic nie zmieni w trybie naszego życia... ] aux-Biques, 
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CHARLES MÉROUVEL. 


HRABINA HELENA. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


XXIV. 
(Ciąg dalszy), 


Po chwili milczenia Mela mówiła dalej: 

— Jestem prostą wieśniaczką, to pra- 
wda, ale są rzeczy, które rozumiem, Jesteś 
skąpy, chociaż udajesz pana, i pomimo tych 
obiadów, które wydajesz starym niedołęgorn. 
Płacisz za mieszkanie, za suknia moje od 
krawcowej i dajesz na kuchnię, ale z tego 
wszystkiego nie zostaje dla mnie nie, albo 
bardzo mało. A ja mam rodzinę do utrzy- 
mania i muszę zarobić tyle, ile mi brakuje. 
Rozumiesz? I nie myśl, aby mi to sprawiało 
przyjemność. Mężczyźni wszyscy, starzy czy 
młodzi są mi obojętni. Jestem z drewna i 
to mnie jeszcze ocala. Niepotrzebni: więc 
zaprzątasz mną sobie głowę. Ja was wszyst- 
kich nie cierpię. Zresztą ja się nudzę wście- 
kle w tej twojej klatce i tęsknię do mojej 
wsi. Mówię o mojaj wsi, a właściwie jest 
tn tylko jedna chałupa. Wzdrygnąłbyś się, 
gdybyś ją zobaczył, A ja wolę ją, niż ten 
przepych, który mnie tu otacza, 

Przysięgam ci na to! 

Wyciągając ramiona 
ziawnięciem dorzuciła : 

A teraz skoro umowa zerwana, do- 
branoc | Upadam ze snu. 

Straub ani sie ruszył. 

— Jeżeli wolisz — ozwała się znów 
Mela — abym ja ustąpiła ci miejsca, uczy- 
nię to chętnie, daj tylko jakikolwiek znak, 
Jesteś u siebie, milordzie ! 

Badeńczyk był oszołomiony, 


z przeraźliwem 


Ta kobieta zimna, ona, jak to 
sama powiedziała, wydawała mu się wspa- 
niałą. 

Im dłużej na nią patrzył, tem bardziej 
wydawała mu się ponętną. 

— Więe powiedz — rzekł z nikczemną 
pokorą — powiedz, że mnie w błąd wpro- 
wadzono, że mnie oszukano. 

— (szukano ? jakto? 

— a ty nie masz kochanka! 

Nie zadała nawet sobie trudu odpowie- 
dzi. Zrzuciła z nóg pantofle i z niezmąconym 
spokojem spytała : 

4  — Qzy cię to nie krępuje, że się roz- 
bieram ? 

— Wcale nie. 

— Ale mnie zawadzasz, Powinieneś 
jaż odejść, to twoja godzina, nawet już mi- 
nęła. 

; Straab zaniechał już swoich projektów 
robienia zarzutów, wymówek, zapomniał 
o wicehrabi de Charmes i jego pieniądzach 
i powstawszy z miejsca, zbliżył się do Meli, 
pokorny, jak zbity pies. 

Przypuśćmy więc — mówił — że 
nic nie powiedziałem... 

Mela zaśmiała się ironicznie, 

— Zaręczam ci — zawołała — że na- 

wet twój odźwierny straciłby dla ciebie sza- 
cunek, gdyby cię teraz widział. 
Melu — błagał Straub — postępo- 
wałem źle, przyznaję. Przypomniałaś mi rze- 
czy, o których nie myślałem, Chcę zabezpie- 
ezyć twój los. 

— E, słowa na wiatr! 

— Przysięgam ci... 

— Ach, el mężczyźni, jacyż oni nik- 
czemni! Widzę, jak za chwilę padniesz mi 
do nóg... 

— Cóż chcesz? Ja się obejść bez cie- 
bie nia mogę. 

— Tem gorzej dla ciebie. 

— Przywykłem przychodzić tutaj, wi- 
dzieć ciebie, z tobą mówić, być nawet cza- 
sem źle traktowanym. Na wszystko się godzę, 


— (zy myślisz, że to dla mnie za- 


bawne ? 

— Będziesz rozkażywać, będziesz robie, 
co tylko zecheesz... 

— Jestem bogaty... bardzo bogaty. Nicze- 
go nie będę szczędził, abyś tylko była zado- 
wolona. Uzy zgoda? 

— Mam ziomka, który mi proponuje, 
abym ż nim jechała do Ameryki... 

— Jakiż to ziomek ? 

— To do ciebie nie należy... 

— I tybyś z nim pojechała ? 

— Bardzo być może, 

— Nie czyń tego! 

— Zrobię tak, jeśli zechcę. Powiem ci 
otwarcie, że mam jaż dosyć tej nieznośnej 
egzystency!... 

— Nie mówisz tego, co myślisz. 

— Dlaczegożbym miała kłamać? 

— Ja cię błagam... 

— Jutro pojadę do la Hutte-aux-Biques. 
Aa przyjemności wcale, ale taką mam 
chęć... 

. — Ale powrócisz? 

— Nie wiem. Przyjedź tam także. Bi- 
let kolejowy kosztuje nie drogo. 
Powrócisz ze mną? 

— Może. 

— Przyrzekasz ? 

— Daj mi już spokó:! Idź sobie! Co 
będzie, zobaczymy, 

— Raz jeszcze powtarzam: Otrzymasz, 
co zechcesz. — Słyszysz? 

— Nie jestem głucha, 

— Wszystko dostaniesz ! 

— Dobranoc już, dobranoe! 

Mówiąc to, obu rękami popychała go 
ku drzwiom, 

On idąc krok za krokiem chwycił jej 
rękę i okrywał pocałunkami. 

— Jeżeli zechcesz — powtórzyła Mela 


bylebyś została, Powiedz mi więc, że się nie | — zobaczyć się ze mną, to wiesz, gdzie mnie 


— To dopiero piękna nazwal 

— Prawdziwy pałac nędzy... Wiess,,, 
w pobliżu twego przyjaciela, barona Raynaud, 
którego również w sercu nie noszę... Bądź 
zdrów ! 

Ruchem niemal brutainym, popchnęła 
go na kurytarz i drzwi zamknęła za nim, 

— Ach, nareszcie — szepnęła — po- 
zbyłam się go! Toussaint będzie kontent. Ale 
co oni chcą z nim zrobić? 

Machnęła ręką z obojętnością, przeszła 
do sali jadalnej, napiła się szklankę wody 
i powróciwszy do swego pokoju, ułożyła się 
na spoczynek z wyrazem szczerego zadowo- 
lenia na twarzy. 

— Ach, jak to dobrze być wolną! — 
myślała. — Czy. ja kiadykolwiek kogo po- 
kocham? Gdyby Toussaint był chciał, A 
stary przybędzie niewątpliwie. Jabym go na 
sznurku zaprowadziła na kraj świata. Ale co 
się stało z tym Pidovx? I Ohapiton miał 
dzisiaj jakąś dziwną minę. Maszyna się roz- 
latuje. Jest coś niezwykłego w powietrzu, — 
ale co? 

Myśląc o tem zasnęła snem twardym. 


XXVI. 


Łazarz Pidoux nie zaginął. 

Fulgenty Guillard otrzymał dowód tego, 
powróciwszy do siebie. 

Doręczono mu telegram tej treści: 

„Wielki interes z margrabią. Będę nie- 
obecny przez dwadzieścia cztery godzin.“ 

Mało to obeszło Strauba. Chociaż Pi- 
doux był może jedyną istotą, dla której Ba- 
deńczyk żywił nieco uczucia, to jednak w tej 
chwili wszystkie jego myśli i uczucia skupiły 
się w jednam, jedynem pragnieniu zachowa- 
nia przy sobie Meli Rivolard. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


A 


4 Warszawy, 


(Z Rady Ministrów. — Z komisyi wojskowej. — 
Zamach na ks, Chełmickiego.) 


Rada Ministrów odbyła dnia; 29 sier- 
pnia po południu posiedzezie, na którem 
zajmowała się nowelą do kodeksu karnego 
oraz sprawą wprowadzenia autentycznego te- 
kstu polskiego ustawy karnej i postępowania 
karnego. 

* 


Wydział jeńców Komisyi wojskowej za- 
wiadamia, że wyłącznie za jego pośredni- 
ctwem należy czynić, ze względu na ich 
skuteczność, starania o uwolnienie jeńców 
wojskowych. 

Podania, skierowane bezpośrednio do 
Instytucyj prywatnych, opóźniają rezultat, 
gdyż odnośae władze przesyłają je do opi- 
niowania Komisyi wojskowej, 

Q ile jeniec jest rolnikiem, należy wy- 
mienić ilość morgów gruntu własnego lub 
rodziców i zaznaczyć szczególne powody, uza- 
sadniające potrzebę uwolnienia, jak n. p.: 
1. grunt, leżący ugorem, 2. brak rąk robo- 
czych, 8. nieudolność do pracy fizycznej na 
roli rodziców jeńca, z powodu ich wieku, 
4, niemożność zajęcia się taką pracą żony, 
obarczonej kilkorgiem dzieci drobnych, któ- 
rych lata należy podać, 5. brak opieki nad 
gospodarstwem lub dziećmi, Z powodu śmierci 
ich opiekuna. 

Pierwszeństwo do uwolnienia mają rol- 
nicy, posiadający przynajmniej 15 morgów 
gruntu uprawianego, Poświadczenie dają u- 
rzędy gminne. 

Sprawy oficerów i żołnierzy z Li IL 
Korpusu Polskiego, oraz sprawy internowa- 
nych Legionistów b. Polskiego Korpusu Po- 
siłkowego załatwia, i wszelkich informacyj 
udziela wydział jeńców Komisyi wojskowej. 
Podania są wolne od stempla i wszelkich 
opłat. 

Biuro wydziału jeńców układa zainte- 
resowanym podania na miejscu, Podania 
z prowincyi można przesyłać za pośredni- 
ctwem Rad opiekuńczych, lub pocztą. Biuro 
wydziału mieści się w Warszawie, przy ulicy 
yrólewskiej Nr. 35 i jest otwarte dla inte- 
resentów w dnie powszednie od 9—12 rano, 
w niedziele od 10—12 rano. 


CJ 


Milicya warszawska wpadła na trop 
przygotowanego zamachu na ks. prałata Cheł- 
miekiego.. Głownym inicyatorem był osła- 
wiony sekretarz Ministra dr. Chodżki, Józef 
Jadczyk, bohater ostatnich afer złodziejskich 
w Ministerstwie zdrowia i w wydziale kon- 
troli piekarń magistratu warszawskiego. Jad- 
czyk zorganizował spisek z 5 ludzi, którzy 
mieii zastrzelić ks. Chełmickiego, znienawi- 
dzonego przez skrajnych aktywistów. Na cele 
spisku na osobę ks. Chełmickiego wyzna- 
ezono 10.000 marek. 


Dalsze informacye przedstawiają tak 
sprawę tego zamachu: Ks. Chełmicki od 
dłuższego czasu cieszył się już niepopularno- 
ścią, a kiedy obejmował swe stanowisko, już 
wówczas spotkał się z wielkimi atakami, a 
nawet pogróżkami. Za czasów gabinetu Ku- 
charzewskiego ks. Ohełmieki zyskał jeszcze 
większy wpływ, ale równocześnie jeszcze 
więcej wrogów. Wystarczy przypomnieć bro- 
szurę pod tytułem: „Nie możemy dłużej mil- 
czeć* zwróconą przeciwko niemu, a w której 
grożono mu, że na wypadek jego nieustąpie- 
nia ogłoszone będą pamiętniki ś. p. Gliuki, 
który swego czasu towarzyszył ks. Chelmi- 
ekiemu w jego podróży do Brazylii. Szcze- 
gólnie ostre zarzuty wytoczono przeciw ks. 
(hełmiekiemu po rozbiciu polskich formacyj 
wojskowych, 

Opinia publiczna posądzała go o wybi- 
tną rolę w unicestwieniu wojskowych korpu- 
sów polskich. 

Doia 14 sierpnia koła polityczna war- 
szawskie wpadły na trop przygotowywanego 
zamachu na ks. Chełmickiego. Zaczęto badać 
poszlaki, z których okazało się, ża istotnia 
powien reemigrant w Rossyi przygotowywał 
zamach rewolwerowy, który miał nastąpić w 
możliwie najszybszym czasie. Jako przyczynę 
zamachu podawano współwinę Chełmickiego 
w rozbiciu korpusów Muśnickiego. Dla sal- 
wowania wykonawey zamachu przygotowa- 
nych było 10000 marek. Z czyjej pochodziły 
one ręki i kto miał ster całego tego Zasia- 
chu, nie wiadomo. Jedynie tylko zdołano 
stwierdzić, ża wykonawca zamachu pochodził 
z kół niegdyś narodowego związku robotni- 
czego. przyczem domyślano się, ża w całą tę 
sprawę mógł być wmieszeany Jadczyk, którego 
osoba w ostatnich dniach zaprzątała opinię 
Warszawy, jako wspólnika w kradzieży po- 
pełnionej w Min sterstwie zdrowia publiczno- 
go. Jadczyk przebywa obeenie w śledztwie. 
Możliwą jest przeto rzeczą, że sprawa wnet 
się wyjaśni. 

K ta polityczne warszawskie zaraz po 
wykryciu zamachu nie chcąc powiększać za- 
mętu w chwili, gdy plany zamachu przez ich 


wyjawienie stały się nieaktualne, przeszko- 
dziły rozgłaszaniu tej sprawy w drodze pra- 
SUWE], 


Wulkan rossyjski, 


(Zadowolenie z traktatów dodatkowych do trak- 

tatu brzeskiego. — Depesza okrężną Cziczeri- 

na. — Echa zamachu na Lenina. — Jak za- 
mordowano Uryckiego ?). 


Moskiewska Biednota pisze pod datą 
Ż, m.: 

Wczoraj w centralnym komitecie wyko- 
nawczym obradowano nad sytuacyą i nad 
traktatami dodatkowymi do trakta- 
tu brzeskiego. 

Rezultaty tych traktatów są dla nas bar- 
dzo korzystne pod względem politycznym, za- 
pawniają nam zupełną niezawisłość w spra- 
wach wewnętrznych. Osiągnęliśray stopniowy 
zwrot Białorusi w ciągu następnych miesię- 
cy, odpowiednio do tego, jak wypełnimy na- 
sze zobowiązania pieniężne. 

Na polu gospodarczem uzyskaliśmy sze- 
reg korzystnych umów, jakoteż wymianę pro- 
duktów. 
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** 


Do upełnomocnionego zastępcy rządu 
rossyjskiego w Berlinie Joffego i do zagra- 
nicy wysłał rząd Sowietów następującą de- 
peszę okrężną: z 

Dziś odkryto spisek, kierowany przez 
dyplomacyę francuską. Na czele tego spisku 
stoją: kierownik misyi angielskiej Lockhardt, 
gı neralny konsul francuski Grenard, generał 
Labergue i i. 

Chcieli oni w drodze zorganizowania 
przekupstwa oddziałów wojsk Sowietów, przy- 
właszczyć sobie włsdzę komisarzy ludowych 
i proklamować w Moskwie dyktaturę woj- 
Skową, 

Organizacya była oparta na wzorze spi- 
sków ipracowała zapomocą fałszowanych pa- 
pierów i przekupstwa, 

Znaleziono rozkaz, z którego wynika, 
że na wypadek udania się powstania, cgło- 
szona miała być sfałszowana, tajna korespon- 
dencya, prowadzona rzekomo między rządem 
cossyjskim a niemieckim, jakoteż miały być 
ogłoszone podrobione fałszywe traktaty, prze- 
zmaczone do wywołania odpowiedniego na- 
stroju, by rozpocząć na nowo wojnę z Niem- 
cami. 

Spisek stał pod ochroną nietykalności 
dyplomatycznej na podstawie świadectw i 0- 
sobistych podpisów kierownika misyi angiel- 
skiej w Moskwie, Lockhardta. Liczne egzem- 
plarze dokumentów znajdują się w ręku ko- 
misyi śledczej. Stwierdzono, że na ręce po- 
rucznika francuskiego Reguildyego, jednego 
z agentów Lockhardta w ostatnim tygodniu 
wysłano 1,200.000 rubli. W tymezasowem 
mieszkaniu spiskowców uwięziono Anglika, 
który przesłuchany przez komisyę śledezą, 
dał się poznać jako dyplomata angielski 
Lockhardt. Po stwierdzeniu jego identyczno- 
ści wypuszczono go na wolną stopę. 

Spisek odkryto dzięki temu, że komen- 
danci oddziałów wojsk sowieckich nie dali 
się przekupić. 

Śledztwo energiczne jest w toku. 

Kreml, 2 września 1918. 


Qsiczerim. 


* 


Niedzielna gazeta Wieczer Moskwy do- 
nosi, że w związku z zamachem na Lenina 
uwięziono szereg oficerów i członków prawi- 
cy socjalistów rewolucyonistów, między nimi 
b. członka prezydyum dumy miejskiej Bergen- 
heima. 

Ze Stockholmu donoszą; 

Wśród osób wmieszsnych w zamach 
na Lenina znajduje się również pewien za- 
ledwie 15. letni uczeń giranszyalny, który 
odegrał wybitną, niemal główną rolę. Miał 
on wręczyć Leninowi jakieś podanie i w ten 
sposób zatrzymać go. 

Oprócz sprawczyni zamachu miało znaj- 
dować się w bezpośredniej blizkości jeszcze 
5 uzbrojonych osób. 

Pisma włoskie omawiają zamach ` na 
Lenina w podobny sposób, jak zamachy na 
b. cara, ks, Mirbacha i marszałka por. Eich- 
horna, z zadowolnieniem, 

Tak np. Secolo pisze: Mamy nadzieję, 
że Lenin nie żyje. Bądź co bądź wcale nie 
współczujemy z jego losem. 

* 


Ze Stockholmu donoszą na podstawie 
informacyi petersburskich, o zamordowaniu 
kom. Uryekiego, co następuje: W dniu kry- 
tycznym o g. 10 rano do gmachu, w którym 
mieściły się komisaryaty spraw zagranicz 
nych i wewnętrznych. przybył pawien młody 
człowiek w skórzanym płaszczu, w czapce 
oficerskiej. Przyjechał on na rowerze, który 
postawił pod oknem, następnie wszedł do 
sieni i usiadł na stołku koło okna. robiące 
wrażenie, że pilnuje swego roweru. W sieni 


„Gaieta Lwowska“ z dnia 5 września 1918. 
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znajdowało się prócz niego jeszcze kilkana- 
ście osób. 

O godz. 10 rano przybył Urycki auto- 
mobilem wszedł do sieni i udał się w stronę 
windy. Jeden ze służących chciał właśnie 
otworzyć windę, gdy wtem padło kilka 
strzałów Uryeki zachwiał się i padł na zie- 
mię, nie wydawszy jęku. Strzały te dał 
ów młody człowiek, który przyjechał na ro- 
werze. Po wykonaniu zamachu rzucił on się 
ku drzwiom wypadł na ulicę wsiadł na ro- 
wer i począś uciekać. Straż która przybyła 
wezwana przez portyera, widziała już tylko, 
jak sprawca zamachu uciekał. Żołnierze ezer- 
wonej gwardyi należący do tej straży wsie- 
dli do automobilu i rozpoczął się pościg. 

Tymczasem w bezpośredniej blizkości 
Uryckiego nie można było dostać żadnego 
lekarza. Gdy po jakimś czasie lekarz przy- 
był, zastał już Uryckiego w agonii. 

Zołnierze czerwonej gwardyi dopędzili 
sprawcę zamachu na jednej z ulic. Scigany 
zeskoczył z roweru i wpadł do bramy pe- 
wnego domu. W domu tym mieści się klub 
angielski, 

Morderca wbiegł przez tylne schody 
do góry, wpadł do mieszkania, chwycił ja- 
kąś narzutkę i inny kapelusz, szybko się 
przebrał i wybiegł na przednie schody w 
nadziei, że ścigający go nie poznają, 
Na schodach jednak spotkał się już ze stra- 
żą czerwonej gwardyi, która Spieszyła aby 
go ująć. 

Morderca rozpoczął rozpaczliwą obronę 
i dał przeszło 20 strzałów rewolwerowych, 
przyczem zranił jednego żołnierza czerwonej 
gwardyl. 

Ponieważ strzały nie ustawały a mor- 
derea podać się nie chciał, część żołnierzy 
czerwonej gwardyi niepostrzeżenie dostała się 
tylnymi schodami i znienacka ujęła mor- 
dercę. Przewieziono go automobilem do ko- 
misaryatu dla zwalczania kontrrewolucyi. 

Podczas przesłuchania oświadczył mor- 
derca, że jest byłym wychowankiem oficer- 
skiej szkoły artyleryi Oraz studentem poli- 
techniki. W ruchu rewolucyjnym w r. 1905 
brał wybitny udział i był zwolennikiem ży- 
wiołów socyalistycznych. 

Nazywa on się Akimowicz-Kannegicsser 
i liczy lat 22. W lipcu zeszłego roku wstą- 
pił jako ochotnik do oficerskiej szkoły arty- 
ieryi, w której po niejakim czasie był prze- 
wodniczącym związku socyalistów uczniów. 
Zamiar zamachu powziął, gdy się dowiedział 
o masowych rozstrzeliwaniach, która właśnie 
podpisywał Urycki. 

Petersburska Prawda donosi, że w 
związku z śledztwem w sprawie zamordowa- 
nia Uryckiego odbyły się w niedzielę wie- 
czorem liczne rewizye domowe w mieście, 
między innemi w angielskiej ambasadzie. 

Wywiązała się przytem wymiana strza- 
łów. Jednego z członków komisyi śledczej 
zabito, a jednego komisarza zraniono. Zabity 
też został pewien Anglik, którego tożsamo- 
ści dotychczas nie stwterdzono. W gmachu 
ambasady uwięziono kilka osób. @mach ob- 
sadziła czerwona gwardya. Skonfiskowano 
proń, wino i ważne papiery. 


Głos bułgarskiego polonofila, 


Bojan Panew, należy do wypróbowa- 
nych przyjaciół Polski. Poświęciwszy się stu- 
dyom filologii słowiańskiej, ze szezególnem 
zamiłowaniem oddaje się pracy nad piśmien- 
nictwem polskiem. W r. 1918/14 spędził sze- 
reg miesięcy w Krakowie i w Warszawie dla 
celów naukowach. Literaturze polskiej, szcze- 
gólnie romantyzmowi i najnowszym w niej 
prądom, poświęcił szereg oryginalnych szki- 
ców, rozrzuconych po czasopismach bułgar- 
skich, Ogłosił też ułamki z obszerniejszej 
pracy na temat kulturalno historycznych i 
literackich stosunków pomiędzy Bułgarami 
i Polakami. | 

Na uniwersytacie sofijskim zajmuje Bo- 
jan Panew katedrę porównawczej historji 
literatur słowiańskich, wykładając między 
innemi dzieje piśmiennictwa polskiego w XIX. 
wieku, prowadząc równocześnie licznie słu- 
chany kurs nauki języka polskiego. Z rzeczy 
wydanych przez prof. Panewa w dziedzinie 
polonistyki, na uwagę zasługują rozprawy: 
„Juhj Słowacki*, „Prijateli na Błgarija w 
Połsza“, „Mickiewicz i Błgaritć*. Nadto 
przygutował prof. Panew podręcznik do ję- 
zyka polskiego, oraz chrestomatyę polską dla 
użytku bułgarskiej młodzieży uniwersyteckiej, 

Pod względem politycznym prof. Panew 
stoi na stanowisku bezwzględnej niepodległo- 
ści narodowej, tak bułgarskiej jak i polskiej. 
W obu wojnach bałkańskich 1912/13, jak i 
w pierwszej fazie obecnej wojny, brał czyn- 
ny udział, Programowo należy do postępo- 
wej partyi demokratycznej, stanowiącej 0po- 
zycyg wobec niektórych czynników rządu Ra- 
dosławowa. W stosunku do nas prof. Panaw 
popiera goraco dążenia wolnościowe Polski, 
wspierając swą radą i pomocą akcyę praso- 
wo-informacyjną w Bułgaryi. 


Dla charakterystyki stanowiska prof. 
Panewa w rzeczach polskich przytoczymy tu 
jego głos, odpowiedź, jaką w swoim czasie 
dał w ankiecie w sprawie Polski. 

„Polska była niegdyś wolna — i po- 
winna być wolna znowu. Naród tak zdolny, 
jak polski, który posiada swoją historyę, któ- 
ry się podniósł z pomocą swego moralności 
pełnego idealizmu i stworzył własną, bogatą 
kulturę, nie może pozosiawać w wiecznem 
jarzmie, ani zginąć. 

Polska nie powinna zależeć od nikogo. 
Synowie jej walczą za pełną swobodę, — 
swobodę, która nie znosi i nie uznaje ża- 
dnych kompromisów. Nastanie wreszcie taki 
dzień, w którym odetchnie ona pełnią swo- 
body i stanie w weselu wolności, wywalczo- 
nej przez siebie samą. 

Ta bezprzykładna wojna, która się dzi- 
siaj toczy, a której końca nie można przewidzieć, 
powinna przynieść wolność Polsce i wogóle 
wszystkim ujarzmionym narodom. Jeśli żądza 
zaboreza u władających i tym razem nie bę- 
dzie miała miary, jak to bywało dotychczas, 
jeśli ciągle jeszcze istnieć będą narody uja- 
rzmione, w takim razie przyszłość przyniesie 
nam nowe wojny narodowe, jeszcze straszniej- 
sze, gwałtowniejsze i jeszcze bardziej krwa- 
we. Wszystkie narody uciskane powstaną kie- 
dys wraz — a między niemi będą i Polacy — 
skruszą same niewolnicza pęta i wywalczą 
sobie trwałą wolność. 

Polska się podniosła przez swoje cier- 
pienia, przez swą niezłomność narodowego 
ducua, przez walki swe o wyzwol:nie, przez 
idealizm swej romantyki — najcenniejszej 
pośród słowiańskiej poezyi romantycznej; 
podnio ła się i przez to jeszcze, że zdołała 
wnieść coś własnego do skarbnicy ogólno- 
ludzkiej kultury. Stużyć ona będzie zawsze 
za przysdud, jak zdolny co rozwoju naród 
może i w najcięższej niewoli zachować 
poczucie swej samojstności i potęgę twórczą. 

Pragnąłbym, by nie opanowała jej 
(Polski) nigdy żądza posiadania, pycha nisz- 
czycielska, zawiść ni złośliwość, wśród ja- 
kiej żyją inne narody, Skoro wywalczy so- 
bie wolność, będzie umiała cenić prawa i 
swobodę innych marodów i wesprzeć je w 
walce ich z nieprzyjaciółmi. 

Głos prof. Panewa w pewazch momen- 
tach traci już nieco na swej aktualnoś i. Nie 
mniej pozostania on zawsze csnnym i pię- 
kuym kruszcem w skarbnicy bułgarsko-pol- 
skich przyjaznych stosunków. 


Przekształcanie Się Anglii, 


Coraz jaśniej zarysowuje się gruntowne 
przekształcanie się państwowego gmachu im- 
peryum brytyjskiego w czasie obeenej wojny. 
Ciężar wojny spoczywa głównie na narodzie 
angielskim i na koloniach. Aby udźwigać 
ten ogromny ciężar, Anglia przebudowuje się 
Szybko wewnętrznie i zawnętrznie, by ciężar 
ten rozłożyć na barki wszystkich części swego 


imperyum. 


O wewnętrznej przebudowie Anglii 
wskutek zaprowadzenia nowegt. prawa wy- 
borczego pisano już na tem miejscu. Wbrew 
wszelkim oczekiwaniom wybory do angiel- 
skiej Izby gmin zcstały przyspieszone. Od- 
będą się one już w listopadzie tego roku, 
Jakie wyniki one dadzą — okaże niedaleka 
przyszłość, 

Ale i w stosunku do swych * kolonij 
Anglia przebywa początki gruntownego prze- 
kształcenia. Kolonie dźwigają dziś dużą część 
ciężaru wojennego. Dają żołnierza, kraw, pie- 
niądze i żywność. Aby zachęcić kolonie do 
dalszych ofiar i unicestwić opór, który tu i 
ówdzie zaczyna się przejawiać, rząd angielski 
czuje się zmuszonym dać tym koloniom pe- 
wne i to znaczne prawa. 

Wyrazem tego dążenia do ścisłego spo- 
jenia kolonii z krajem macierzystym jest u- 
tworzenie państwowego brytyjskiego gabinetu 
wojennego. Utworzenie tego gabinetu ogło- 
szonc urzędownie daia 19 b. m. Gabinet ten 
miał się, wedle początkowego projektu jego 
twórcy, Lloyda George'a, zbierać rzadko i 
trwać krótki czas. Według najnowszego pro- 
jektu, gabinet ten działać będzie poniekąd 
w parmanencji. 

Każde dominium będzie miało prawo 
wysłania jednego stałego członka swego mi- 
nisterstwa do tego gabinetu w Londynie. Bẹ- 
dzie on stałym członkiem gabinetu państwo- 
wego, oile premier odnośnego dominium nie 
skorzysta ze swych praw. (i stale przebywa- 
jący delegaci rządów dominialnych mogą za- 
żądać w każdej chwili zwołania państwowe- 
go gabinetu wojennego. Z reguły zaś będzie 
się zbie.ał ten gabinet na narady w stale o- 
kreślonych odstępach czasu. 

W ten sposób wzmocniono silnie zna- 
czenie państwowe poszczególnych dominiów 
w stosunku do Londyuu. A 

Dotychezas rząd każdego dominium mu- 
siał się porozumiewać z angielskim premie- 
mierem gabinetu za pośrednictwem londyń- 
skiego urzędu kolonialnego. Obecnie urząd 


ten odpada, a premier każdego dominium mo- 


dania samorskich prowincyj, aby narody au- ! spółki, 2) wykór dyrekcyi, rady nadzorczej i | 


stralijskie, nowozelandzkie, kanadyjskie i po- | 
ładniowo-afrykańskie zostały równouprawnio- | 
ne z narodami macierzystemi, Anglikami, į 
Szkotami i — Trlandczykami. 

Państwowy gabinet wojenny jest w o- 


dnikiem i zapowiedzią przekształcenia się im- 
perym brytyjskiego w państwo związkowe. | 

Anglia, nauczona doświadczeniem, roz- | 
poczyna budowę nowego rusztowania pad- | 
stwowego, opartego na równouprawnienin do- 
miniów. Pragnie tą reformą osiąznąć cele | 
bliższe i dalsze: skłonić dominia do dalszej | 
krwawej wojny w obronie Auglii i zabóznie | 
czyć się na przyszłość przed rozpadnięciem 
się obecnego kolosu państwowego. © 

Proces, któryby w pokojowych warun- 
kach trwał całe dziesięciolacia — w czasie 
wojny dokonywuje się w paru latach, niemal 
w miesiącach i to równocześnie na wszyst- 
kich polach. 


"KRONIKA. 


Lwów, 4 września 1913. 


Kalendarz. 

Czwartek (5 września): 

Wawrzyńca b. — 23 Łupą m — Wo- 
dzisława. 


Wschód słońca o godzinie 5'22 rana, Za- 
chód 638 wieczorera, 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
--16 Cal. 


— Posłedzenie Rady miejskiej odbę- 

dzie się we czwartek 5 września 1918 o godz. 
6 wieczorem w sali posiedzeń Rady miejskiej. 
Porządek dzienny opiewa: 1) Sprawa założenia 
miejskich warsztatów reparacyjnych odzieżo- 
wych i szewskich (spr. Feldstein); 2) wydzier- 
żawienie gruntów za Gajem w Błotni na okres 
6 letni (spr. Bieniecki); 3) prolongata dzierża- 
wy folwarku w Błotni na dalsze 3 lata (spr. 
r. Bol. Lewicki); 4) zamknięcie rachunków i 
bilans m. Zakładu pogrzebowego za r. 1916—18 
(spr. r. Maksymowicz); 5) naprawa pomnika 
nad grobem &. p. Gustawa Fiszera (sur. r. 
Schneider); 6) wytoczenie pozwu właścicielowi 
realności przy ul. Zamkowej celem windykacyi 
zajętego przez nią skrawka gruntu miejskiego 
(spr. dr. Lisiewicz). 
Posiedzenie Zjedn. komitetu 
„Dzieci na wieś“ odbędzie się w sobotę o 
godzinie 5 wieczorem w lokalu „Zjednoczenie 
chrześć. dobroczynności pryw. i publ.*. ulica 
Chorążczyzna 22. 

— Złożenie hołdu dr. Kubali. Wczo- 
raj po południu odbyło się posiedzenie komite- 
tu obywatelskiego, utworzonego z inicyatywy 
Uniwersytetu i Tow. historycznego. Po zdaniu 
sprawy przez przewodniezącego dr. Vogla, u- 
chwalono tekst adresu do dr. Kubali i pre- 
gram uroczystości wręczenia go jubilatowi, któ 
ra cdbędzie się w najbliższą niedzielę o godzi- 
nie 12 w południe w Kasynie i Kole lit. art. 
Rozpocznie ją kantata, którą wykona towsrzy- 
stwo Echo, poczem preemówią: dr. Vogel i- 
mieniem komitetu obywatelskiego, Rektor Uni- 
wersytetu ks, dr. Wais. prezes Tow. h'story- 
cznego dr. Finkel imieniem tego towarzystwa i 
wszystkich innych naukowych, p. Syroczyński 
imieniem uczestników powstania z r. 1863, 
dyr. dr. K. Wojciechowski imieniem gimnazyuin 
MI i profesorów szkół średnich, a wreszcie 
prof. dr. Brachnalski imieniem byłych uczniów 
jubilata. | 

Być może, że jeszcze w program wejdą 
inne przemówienia, wszystkie jednak będą tak 
treściwe, że uroczystość zakończy się przed go- 
dziną 1:30. 

Komitet osobnych zaproszeń nie rozsyła. 
Profesorowie Uniwersytetu, Politechniki, innych 
wyższych zakładów naukowych, szkół średnich, 
członkowie towarzystw naukowych i kultural- 
nych otrzymali już zaproszenie gremialne przy 
sposobności przesłania do podpisu arkusza a- 
dresowego. Osoby inna (wstęp i dla pań) chcą- 
ce wziąć udział w uroczystości, zechcą się zgło- 
sić po kaity wstępu w sekretaryacie Kasyna i 
Koła literacko artystycznego między godziną 4 
a 8 po południu. 


— W zakładzie naukowym z prawem 
publiczności A. dEndel odbywają się wpi 
sy codziennie. Zakład obejmuje: 1) Kursy do 
matury seminaryalnej (jednoroczny i dwuletni). 
2) Szkołę wydziałową 5 klasową. 8) Szkołę 
ludową koedukacyjną 4 klasową. 4) Szkółkę 
froeblowską. 

Siły nauczycielskie fachowe z praktyką 
seminaryalną. 

Szczególną uwagę zwraca się na naukę i 
konwersacyę w językach obcych. 

— Nauczycielska spółka gospodar- 
cza. Walne zgromu dzenie celem ostatecznego 


ukonstytuowania się nauczyciełskiej spółki go- | 
ża wchodzić w stosunsk bezpośredni z lon- sprdarczej we Lwowie odbędzie się dnia 5 bm, rem tym wyjął rzeczy. Poszkodowana spostrze- 
dyńskim premierem, W ten sposób zrównino t. j. we czwartek o godzinie 6 wiecwrem w gia kradzież dopiero we Lwowie po wyjściu z 
poniekąd wszystkich prezydentów ministrów ; sali Tow. pedagogicznego (ul. Zimorowicza 17). į wozu wszystkich podróżnych. 

całego iroporyum brytyjskiego i spełniono żą- Porządek dxienny: 1) Zatwierdzenie statutu | 


komisyi rew., 8) wnioski. 
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Złodziej w walizie zrobił otwór i otwo- 


— Czyn dezerterów. Z Rzeszowa do- 
noszą: W poniedziałek przed południem do je- 
dnej z restauracyj wszedł żandarm celem po- 


— U S. 8. Nazaretanek przy ul. Unii: siłku. W kilka chwil potem zjawili się dwaj 


Lubelskiej i. 9 wpisy codzień do froebla, szkół 
normalnych, liceum i gimnazyum realnego. 


dezerterzy, którzy rzucili się na niego i pehnię- 
ciami bagnetów zabili go. Dezerterzy umknęli, 


, y | ) y Egxamiua poprawcze i wstępne 2 i 8 |zabierejąc ze sobą karabin zabitego, l'owodem 
beenej formie czemś w rodzaju faktycznej ra- | września. — Nabożeństwo 4 września o godzi- | tego zamachu miała być zemsta bandytów za 
dy związkowej i jest prawdopodobnie poprze- | nie 9-tej a nauka 5-go o godzinie 9-tej reno. goiganie w rzeszowskiem dezerterów, którzy o- 
— Z Sokoła Macierzy. Z rozpoczęciem | brali sobie tę okolicę za swe siedlisko, 


nowege roku szkolnego Sokół Macierz otwiera 


— Wywóz čebuli węgierskiej. Rząd 


godziny nauki gimnastyki i przypomina rodzi- | węgierski wydał rozporządzenie, źe dokąd nie 


cum tudzież tym, którym powierzono pieczę 
nad dziećmi, obowiązek pamiętania o ich zdro- 


będzie zarezerwowana konieczna dla konsumoyj 
węgierskiej ilość cebuli, tj. 3500 wagonów — 


wiu. Piecza v zdrowie powinna iść równolegle | go tej chwili nie zezwoli na jej wywóz. Zapasy 


z pieczą o wychowanie intellektnilne, w na- 
stępstwie czego dbejąc o zdrowie młodzieży, 
należy oddać jej wychowanie fizyczne Sokoło- 
wi, który sprawą tą od szeregu lat się zaj- 
muje. 

Podczas wojny obecnej Sokół z powodu 
braku nauczycieli nie był w możności udzielać 
tej nauki wedle programu i podziału, jaki był 
wprowadzony przed wojną, obecnie uzupełniw- 
szy siły nauczycielskie otwiera wszystkie go- 
dziny jakie były prowadzone dawniej, a więc 
dla chłopców i dziewcząt uwzględniając ich 
wiek i rozwinięcie fizyczne. Obok młodzieży 
otwiera się godziny dla członków. Dla pań 
przeznaczone są godziny wieczorne, 

Zapisy przyjmuje biuro Towarzystwa co- 
dziennie od godziny 6—6 wieczorem. Nauka 
rozpocznie się w poniedziałek dnia 9 wrze- 
śnia b. r. 


— Związek byłych uczenie zakładu 
Wiktoryli Niedziałkowskiej zaprasza swo- 
ich członków i wogóle b. uczenice na nadzwy- 
czajne zebranie koleżeńskie, które odbędzie się 
w seminaryum gospodarczem w Snopkowie we 
czwartek 5 września o godzinie 4 po po- 
łudniu, 

— (Choroby zakaźne w pobliskich 
gminach. Starostwa sąsiednie stwierdziły ty- 
fus plamisty (pow. grodecki) w Kamienobro- 
dzie, Mażkowicach i Wołezuchach; (pow. żół- 
kiewski) w Mokretynie; tyfus brzuszny (pow. 
lwowski) w Winnikach; (pow. żółkiewski) w 
Soposzynie; szkarlatyna (pow. żółkiewski) w 
Dzikułkach, Doroszowie małym i Brzysznem; 
czerwonkę (pow. lwowski) w Rzęśnie polskiej, 
Borkach dominikańskich i Zapytowie; (pow. 
grodecki) w Gródku Jagiellońskim, Kamieno- 
brodzie i Mszanie; (pow. żółkiewski) w Dzi- 
bułkach, Dobrosinie i Kulhkowie, 

Mleka z tych miejscowości używać nale- 
ży tylko po przegotowaniu a przy tyfusie pla- 
mistym nie wpuszczać nikogo do mieszkania 
(kuchni) z obawy przed robactwem. 


— Stosunki sanitarne na pl. Weks- 
larskim. Na posiedzeniu sekcyi IV. tymcza- 
sowej Rady miejskiej radny p. Salamander o- 
mawiał sprawę niepokojących stosunków sani- 
tarnych na pl. Wekslarskim i zwrócił uwagę 
na możliwość epidemii cholery. Mowca kryty- 
kował też stosunki sanitarne w ul. Pilichow- 
skiej obok cmentarza żydowskiego. 

Sekcya uchwaliła wezwać komisyę sani- 
tarną do spiesznej energicznej akcyi — z łona 
zaś Szkcyi wybrano delegacyę złożoną z rr. 
Salamandra i Włodzimirskiego, która ma zba- 
dać stosunki sanitarne i przedstawić Sekcyi 
odpowiednie wnioski, 


— Tragarze i wózkarze. Sekcya IV. 
tym. Rady miejskiej zajmuje się sprawą vre- 
gulowania przemysłu tragarzy i wózkarzy oraz 
unormowania cen. 

Uchwalono zawezwać tragarzy i wózka- 
rzy lwowskich, by przedłożyli podania o karty 
przemysłowe. Na przyszłej ankiecie, która ma 
być niebawem zwołana, omawiana będzie kwe- 
stya taryfy maksymalnej dla wózkarzy i tra- 
garzy. E 

— Kwestya bezpieczeństwa publi- 
cznego we Lwowie była omawiana na sekoyi 
Rady miejskiej, Referent Włodzimirski propo 
nował zorganizowanie straży obywatelskiej, W 
dyskusyi, która rozwinęła się na temat bezpie- 
czeństwa we Lwowie, podniesiono różne pro- 
jekty, aby zapobiedz bandytyzmowi, 

Na wniosek r. Salamandra uchwalono 
zawezwać prezydyum do rychłego zwołania an- 
kiety, pizy współudziale reprezentantów miasta, 
polieyi oraz Namiestnietwa, celem omówienia 
środków zaradczych wobec przykrych sto- 
sunków. 


— Kradzieże kolejowe. P. Helenie 
Zakrzewskiej podczas jazdy pociągiem ze Sta- 
nisłąwowa do Lwowa w przedziale I. klasy 
skradzicna z zamk.iętej walizy: damski je- 
dwabny czarny kostyum i czarną jedwabną 
suknie przybraną haftami wzoru greckiego. W 
kieszeni snkni były: para kolczyków złotych 
w platynowej oprawie z dużym brylantem, zło- 
ty damski zegarek w kształcie branzolety, bran- 
zoleta złota ze szmaragdami i brylancikiem 1 
łańcuszek złoty z wisiorkiem Matki Boskiej, 
Prćez tego skradziono Kilkanaście sztuk bieli- 
znmy znaczonej literami H Z i S Z z koroną i 
inne drabiazgi wartości 40.000 koron, 
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cebuli z obecnego zbioru obliczone są na 5500 
wagonów. 

— Monopol zapałek na Węgrzech. 
Minister handlu baron Szterenyi wnieść ma na 
jesiennej sesyi parlamentarnej projekt usiawy 
o zaprowadzeniu monopolu zapałek na Wę- 
grzech. 

— Nowe niebezpieczeństwo. Dzienniki 
warszawskie donoszą, że szkoły polskie w Pe- 
tersburgn otrzymały okólnik, ponawiający da- 
wniejszy najsurowszy zakaz udzielania nauki 
łaciny i religii w szkołach, grożąc, że szkoły, 
w których przedmioty te byłyby wykładane 
choćby jako lekcya dodatkowa, oraz w których- 
by wogóle zauważono bywanie księdza. będą 
karane pieniężnie i ewentualnie zemykane. Po- 
wtórzono również zakaz eo do obrazów i ksią- 
žek treści religijnej. Okólnik ten podpisał ko- 
misarz oświaty na okręg petersburski, Gruenberg 
i komisarz szkół Średnich Peletajew, 
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Kronika zagraniczna. 


* Gorkij chce opuścić ojczyznę. 
Po przebytej zwycięzko cholerze, Gorkij powró- 
cił już do zdrowia, ale zniechęcony do panują- 
cych w ojczyźnie stosunków, postanowił zanie- 
chać redagowania Nowej Ziżmi i udać się za- 
granicę, 

Władze bolszewickie ociągają się jednak 
z wydaniem mu paszportu. 


* Nowe ruble. Pisma rossyjskie do- 
noszą 0 zamierzonym wypuszczeniu nowych 
rubli, co ma niebawem nast:.pić, Banknoty no- 
we wartości 1, 3, 5, 10, 25, 50, 100, 250, 
500 i 1000 rubli mają zastąpić wszelkie inne 
t. j. carskie i „Kierenki*, Ma być określony 
termin wymiany dawnych rubli na nowe. 

To zamierzenie rządowe niewątpliwie bę- 
dzie miało w skutku jedynie większe jeszcze 
zamieszanie i jeszcze większy spadek rubli. Już 
samo techniczne wykonanie tego planı jest nie 
do pomyślenia w całej rozciągłości. 

Wchodzą bowiem tu w grę i prowincye 
okupowane, jak Litwa, Polska i t. d. i Ukra- 
ina, gdzie ruble dawne są w wielkiej ilości w 
obrocie, Nadto lud rossyjski niechętnie traktu- 
jący nowości w środkach wymiennych płatni- 
czych, będzie pomimo rozporządzeń ukrywał 
dawne ruble w miliardach po wsiach, a za no- 
we papierki nie będzie chciał sprzedawać śro- 
dków żywności. Jest rzeczą naturalną, że po- 
dolne reformy finansowe megą być tylko 
stopniowo 1 z wielką ostrożnością wprowa- 
dzane. 


* Wełna z torfu. W Sikeborg, w Da- 
nii, założono towarzystwo akcyjne w celu spo- 
rządzenia wełny z torfu, według wynalazku 
szwedzkiego profesora Sellergreen'a. Wełnę z 
torfu wyrabia się na maszynach duńskiej kon- 
strukcyi. Fabrykasya obliczona jest na produk 
cyę 1000 kilogramów dziennie, W materyałuch 
nowej ludzkiej pomysłowości znajduje się 75 
pre. torfu, reszta zaś przetworów z szmat zuży- 
tych wełnianych. Podobne wełna torfowa ma 
być siluiejszą od zwykłej i tworzy nadzwyczaj 
ciepłe okrycie, s będzie w sprzedaży stosunko- 
wo tan a, 


gtatki irak artystyczna. 


Repertuar Teatru miejskiego. 


Dziś, o godz. 7 wiecz. po raz 1 „Sowiz- 
drzały*, komedya w 3 aktach Witolda Buni- 
kiewicza. — We czwartek, 5 września o go- 
dzinie 4-mej wieczorem „Krysia leśniczanka*, 
operetka w 3 aktach Jerzego Jarno, z Heleną 
Miłowską w tytułowej roli, — W piątek, 6 wrze- 
śnią o godz. /-mej wiecz. po raz 2 „Sowizdrza 
ły“, komedya w 3 aktach Witolda Bunikie- 
wieza. — W sobotę, 7 września o godzinie 
3-ciej po południu I-sze przedstawienie dla mło- 
dzieży szkolnej „Sarmatyzm“, komedya w 5 a- 
ktach Franciszka Zabłockiego — W sobotę, 
7 września o godzinie 7-mej wieczorem „We 
soła wdówka“, operetka w 8 aktach Franciszka 
Lehara, z Heleną Miłowską w tytułowej roli. — 
W niedzielę, 8 września o godzinie 8-ciej po 
południu „Dyabeł w zalotach*, wodewil w 8 


odsłonach J. N. Kamińskiego. — W niedzielę, 
8 września o godzinie 4-mej wieczorem „Kry- 
sia leśniczanka*, operetku w 3 aktach Jerzego 
Jarno, z Heleną Miłowską w tytułowej roli. 
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Nowe odkrycia na Wawelu, 


(Dokończenie), 


Dowiadujemy się jeszcze z ksisżki dr. 
Zubrzyckiego nadto, iż miejścowość Bam- 
berg wykazuje wyraźnie brzmienie słowiań: 
skie Babiagóra (str. 32), włoskie miasto 
Maestro to Mistrzowa, Cramowa te Krze- 
mionna, Siena to Sienna (str. 85). Kolonia 
to Kołonija (str. 39), zaś „Maria Zell ozna- 
cza pownie Marja Ocala“ (str. 48). wło- 
ska zuów miejscowość Biella to Biała, a 
francuska nazwa Kerkeville „najwido- 
czniej przypomina Kraka, Kraków“, „Halle 
pochodzi od Hali sławiańskiej", a Walja to 
„krej wałami zasiany, kraj wałów“ (str, 54)... 
Dość już tych dziwacznych wywodów, cho- 
ciaż to jeno wyjątki z całego — rzec mo- 
ina — steku tym podobnych! Naprawdę ma 
się zrazu wrażenie, iż dr. Zubrzycki drwi 
sobie z czytelnika, licząc na jego łatwowier- 
ność. Ponieważ jednak ciągnie się to aż do 
końca książki, wierzyć się musi, iż autor 
jest przekonany o słuszności wywodów swoich. 
Skąd je zaczerpnął? Boé przecież zazwyczaj 
trudno o to, aby historyk sztuki i architekt 
był zarazem lingwistą i prehistorykiem, roz- 
strzygającym zupełnie bez skrupałów o pro- 
blemach tak ważnych i trudnych, jakimi są 
zagadnienia pochodzenia nazw, bądź przyna- 
leżności elnicznych pewnyck form i kultur 
przeddzi:jowych. Dr. Zubrzycki posługuje się 
wprawdzie wyłącznie literaturą wielce prze- 
starzałą, o historycznem, a nie faktycznem 
już dziś znaczeniu, pewnie dlatego, iż w nie- 
ngruotowanych teoryach dawno przebrzmia- 
łych znajduje pewna punkty styczne ze swe- 
mi karkołoimnemi bipotezami; ale zaiste na- 
wet w dziełach zeszłowiecznych nie spotkał 
się napewno z wywodami choćby zbliżonymi 
do swoich dzisiejszych. Tworzy je więc dr. 
Zubrzycki całkiem samodzielnie, nie myśląc 
chyba o tem, iż kosztem nieugruntowanych 
pomysłów oryginalnych zdobywa sobie nie- 
zaszezytną siawę. Kto chce pracować nauko- 
wo, ten musi zaznajomić się z prawdziwymi 
wynikami badań naukowych, bez względu 
na to, czy odpowiadają one życzeniom na- 
szym, czy teź nie. Inaczej staja się szko- 
dnikiem, wprowadzającym w błąd ślepo wie- 
dzących w autorytet autora. 

Wszystkie rozległe na syllogizmach 
opart< wywody dr. Zubrzyckiego zmierzają 
do wykazania, że odkryta na Wawelu kapli- 
ca, jak również budynek o założeniu koli- 
stem, jest wytworem sztuki słowiańskiej, 
albo lepiej polskiej. Nie wie jeszcze, iż 
wspomniane przez Długosza kościoły N. P. 
Maryi i św. Faliksa i Adaukta, to jeden i 
ten sam pod różnemi z biegiem lat wezwa- 
niami. Twierdzi autor, iż świątynia odkryta 
na Wawelu, była „arcybożnicą* staro-lechi- 
cką, „kaplicą grobowcową ze skarbcem ofiar- 
nym połączoną” (str. 47), pochodzącą z tych 
czasów „kiedy to książę zamku budował so- 
bie grobowiec złożony z koła dla nabożeństw 
i ofisr, tudzież z wnęk przeznaczonych na 
grobowce dla niego i rodziny* (str. 48), po- 
dobnie jak w Micenach, Orchomenos i innyeb 
grobach kopułowych w II tysiącleciu przed 
nar. br... Wobec takich pomysłów jest się 
istotnie bez adnym. 

Równocześnie „mury odkopane były 
wynikiem wiary w Światowida”, ponieważ 
cztery wnęki odpowiadają czterem twarzom 
tego bó twa. Jedynem poparciem hipotezy 
pogańskości może być tradycya podana przez 
Diugosza, mianowicie, iż kościół św, Feliksa 
i Adavkta, niegdyś zania Polacy przyjęli 
chrześcijaństwo, bałwanom był poświęcony. 

Zdanie to jednak Dlugosza nie może 
być brane bynajmniej jako dowód i to aprio- 
rystyczny, Tradycya owa bowiem odnosić się 
równie dobrze może do miejsca, na którem 
kośsiół ten stamął, gdzie przedtem mogła się 
wznosić świątynia pogańska, czy też sam po- 
sag bóstwa nieznanego, podobnie jak prze- 
kazuje Długosz o poprzeduikach kościpła na 
Skałce; albo — jak przypuszcza nie bezpod- 
stamnie prof, Szyszko-Bohus4 — wzmiankę 
Długosza zastosować można do czesów reak- 
cyi pogaństwa w Polsce, kiely znów się 
krzewiłe powrotną falą „wskutek rozluźnienia 
się więzów pomiędzy ziemią Wiślan a pań- 
stwem wielkomorawskiem , rozbitem przez 
Węgrów*, Atoli, śmiem twierdzić, kwestya 
pogańskości, czy chrześcijańskości bezwzglę- 
dnej kościółka św. Feliksa i Audakta przy- 
najmniej na razio jest bezprzedmiotowa, a 
wyniki badań dotychczasowych nie dają pod- 
stawy do twierdzeń kategoryczpych, zwła- 
SZe2a nA rzecz pogańskości. Sprawx ta zre- 
sztą jest tylko uboczną w zagadnieniu pocho- 
dzenia rotundy wawelskiej, które właściwie 
misło być telam rozprawy prof. dr. Zubrzy- 
ckiego. 

Zupełnia również nieprakiykowanem w 
nauce jest wprowadzanie w błąd przez pov- . 


pisywanie przypuszczalnych rzeżb — w tym 
wypadku zupełnie fałszywie dostosowane n. p. 
fig. nr. 2 „Nadproże z drzwi świątyni po- 
gańskiej na Wawelu“, jeśli się nie dowiedzie, 
iż istotnig fragmeat ów, fantastycznie przez 
autora uzupełniony, należy do tego właśnie 
kościoła. Nie całkiem też prawdziwy rzut po- 
ziomy kaplicy na Wawelu, zamieszcza autor 
na str. 18, ponieważ w rzeczywistości inna 
jest oryentacya i brak dwu okien na planie 
tym dorysowanych. Jedyną, choć problema- 
tyczną wartość mają wcale licznie skopiowa- 
ne rzuty analogicznych budowli centralnych 
w Europie. 

Jeżeli tak obszernie omówiłem pracę 
dr. Zubryyckiego, to dla tego, że chodziło 
mi o przestrzeżenie ogółu interesującego się 
sztuką, przed tymi wywodami, popartymi bądź 
cobądź autorytetem profesora. 

Jakiż ogromny kontrast stanowią roz 
prawy omówione obydwu profesorów Polite- 
chniki, towarzyszów w zawodzie... 


Kraków, 20 sierpnia 1918. 
Dr. Włodzimiere Antoniewicz, 
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Akcya dziennikarzy, 
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Podczas strajku drukarskiego prowa- 
dzili warszawscy dziennikarze akey, mającą 
na eelu polepszenie swego materyalnego by- 
tu przez podniesienie stopy wynagrodzenia 
za sw% pracę. Po mieście krążyły wieści, ża i 
dziennikarze urządzili strajk. Brak gazet czy- 
nił niemożliwem poinformowanie ogółu, jaki 
mianowicie charakter miała skcya dziennika- 
rzy. Obeenie, gdy prasa wróciła do swych 
funkeyj, to poinformowanie nie będzie zbę- 
dnem dla tych, których interesuje to, co 
dzieje się u nas na terenach pracy zarob- 
kowych. Akcya dziennikarzy była dość cha- 
rakterystyczna i dość oryginalna. Sądziimy, 
że warto jej poświęcić nieco uwagi i poda- 
jemy poniżej głos wybitnego publicysty 
warszawskiego p. W. Kosiakiewicza w tej 
sprawie zawsze aktualnej i zasadniczej: 


Cała akcya dziennikarzy, pomimo paru 
kroków nie zupełnie;z pewnością właściwych, 
jakie obie strony popełniły na samym po- 
ezątku, posiadała przebieg spokojny, strajku 
jako broni, ani nawet jako pogróżki nie uży- 
wała, i nigdy nie zapoznawała obowiązków 
społecznych i narodowych, jakie leżą na 
pracowniku, który nie ma prawa nigdy za- 
poznawać, iż jest obywatelem kraju. Ideę 
sainą akcyi nasunął bszpośrednio dziennika- 
rzom niezawodnie strajk drukarski. W ciągu 
wojny dwukrotnie wyd:wey polepszali wa- 
runki pracy drukarzom; dla dzieanikarzy 
nie uczynili nic, a w wielu pismach nawet 
płace dziennikarskie znacznie się obniżyły 
właśnie w czasie, gdy wszystko, co do życia 
potrzeba tak bardzo podskoczyło w taryfie 
do góry. Przy okazacyi więc nowych Żądań 
drukarzy zapauowało w dziennikarskim świe- 
cie pewne podniecenie. Mówiono sobie, że 
„teraz i nam czas cos zażądać“. Trochę isto- 
tnie luźno o strajku dziennikarskim mówio- 
no, przypominając sobie strajk pracowników 
„Nowej Reformy* niedawny, sby zaś nie po- 
przestać na słowach zabrano się *energicznie 
do utworzenia związku zawodowego, niezbę- 
dnego organu akcyi, którego dotychczas 
warszewsy dziennikarze nia posiadali. Z 
dwóch towarzystw, w których i oni, obok 
literatów i miłośników piśmiennictwa się 
skupiali, żadna nie było organem fachow- 
ców. Aby uczynić zadość formie prawa, po- 
stanowiono, na razie, utworzyć osobną se- 
kcyę zawodowych dziennikarzy przy Tow. 
Literatów i Dziennikarzy polskich, wybrano 
więc komisyę organizacyjną, której dano 
mandat delikatny: porozumienia się z zawo- 
dowym związkien drukarzy w celu wspólnej 
akeyi przeciwko wydawcom o polepszenie 
warunków pracy. Był to krótki okres po- 
czątkowy, w którym socyalisci na akcyę 
dziennikarską mieli wpływ. Otóż drukarze 
z jednej strony zgodzili się włączyć żądania 
dziennikarskiego związku do swoich żądań, 
z drugiej dać niezmiernie krótki termin wy- 
dawcom do odpowiedzi na postawione w ten 
sposób żądania wspólne i w razie ich nie- 
przyjęcia przystąpienia do strajku, W tak 
krótkim terminie rozpatrzenie żądań obu 
Związków przez wydawców, którzy swojego 
Związku, zauważmy nawiasam, nie posiadają, 
było niemożliwem. Wybuchnył więc strajk. 

Wtedy dziennikarze, wciągnięci w ten 
wir, musieli dać sobie i innym stanowczą 
odpowieoź: „strajkujemy, czy mie strajkuje- 
my?* W komisyi były reprezentowane pra- 
wie wszystkie pisma codzienne, a w każdym 
razie wszystkie polityczne dzienniki, na czele 
komisyi stał konserwatysta. 

Pytanie powyższe w ciągu kilku pierw- 
szych dni strajku nie wydawało się naglą- 
cem, ponieważ żadna ze stron nie była przy- 
gotowana na to, że strajk będzie tak długo- 
trwały. Socyalistyezni dziennikarze zapawnia- 
li, iż „strajk piekarzy i drukarzy nie trwał 
nigdy dłużej nad parę dni“. I spodziewano 
się rozwiązania z godziny na godzinę. Ale 


wydawcy twardo postawili swoje: „non 
possumus“, Rozeszła się wieść, że nie są na- 
wet prowadzone układy pomiędzy drukarzami 
a wydawcami, Dziennikarze zmuszeni więc 
byli się zdecydować. Odrazu decyzya w opinii 
dziennikarzy przychyliłe się na stronę nie- 
strajku. 

Oto pokrótce motywy, które podykto: 
wały komisyi organizacyjnej ogłoszenie swej 
decyzyi: 

Nie strajkujemy. 

1. Obawa przed wstąpieniem na drogę 
radykalnych środków, które zanadto już ruj- 
nują osłabione przez wiekową niewolę i czte- 
roletnią wojnę nasze społeczeństwo. 


2. Żywsze, aniżeli u innych zawodów 
powinno być poczucie narodowej odpowia- 
dzialności u dziennikarzy, którzy tak stale 
występują w roli nauczycieli społeczeństwa. 

3. Względy okolicznościowej roztropno- 
ści, która dorudzała dziennikarzom nie sta- 
wać na gruncie strajku — w ten sposób bo- 
wiem ich pretensye o wynagrodzenie za dni 
bezrobocia, spowodowanego przeszkodami, na- 
tury od dziennikazzy niezależnej, łatwe byłyby 
do zaspokojenia, gdy w razie przeciwnym 
miałyby charakter „zapłaty za strajk*, a więc 
byłyby to żądania niemożliwe do zaspojenia. 

Należy tu dodać, że sami wydawcy do- 
pomogli swem postępowaniem do nadania 
pozytywnej wagi temu ostatniemu argumen- 
towi, we wszystkich bowiem, jak się zdaje 
redakcyach, płacono stałym współpracowni- 
kom już to normalne ich pensye, już to prze- 
ciętne ich zarobki, już to dawano im zali- 
czenia do późniejszego obrachunku i układu. 


Jeszcze jeden wzgląd oświetlił dzienni- 
karz, o ile omylnem było ich początkowe 
postanowienie pójścia z drukarzami do wspel- 
nej akeyi: rychło stało się jasne, że dru- 
karze, po wygraniu swoich żądań, o żądania 
dzienniknrzy walczyć mie będą. Ani przez 
godzinę jedną nie przedłużą strajku, gdy sami 
zostaną przez wydawców zaspokojeni. Należy 
oddać drukarzom tę sprawiedliwość, iż dzien- 
nikarzy wcale co do swej taktyki nie łudzili. 
Byli do zbytku pozytywni może, jeżeli kto 
wziąłby ma seryo początkowe oświadczenia 
solidarności, ale jednak w ogniu akeyi otwarci 
i lojalni. 

S;tuacya wytworzyła się więc dla dzien- 
nikarzy nader jasna: jedyną rzeczą, jaką po- 
zyskiwali w tych warunkach przez solidarną 
akcyę z drukarzami było to — rozdraźnienie 
wydawców. 

„O taki zysk ubiegać się nie byłoby 
racyl. 

Komisya organizacyjna, pewna opini 
Związku, ogłosiła więc: 

— Dziennikarze nia strajkują, 

A podczas konferencyi P. Prezydenta 
Ministrów z dziennikarzami, prezes komisyi 
poinformował urzędownić dr. Steczkowskiego: 

— Dziennikarze utworzyli komisyę dla 
poprawy swojego materyalnego bytu, ale nie 
jest to komisya strajkowa. 

W ten sposób rychło Związek dzienni- 
karzy spostrzegł się, że stol u progu niebez- 
piecznej drogi i cofnął się z niej najzupeł- 
niej stanowczo, 

Nie bez błędu było i zachowanie się 
wydawców. Stanęli oni opornie wobec utwo- 
rzonego Związku, Mieli niezawodnie do tego 
prawo, ponieważ żaden przepis ustaw obo- 
wiązujących do wchodzenia w stosunki 28 
Związkiem ich nie obowiązuje. Ale, jak mnie- 
mamy, należało tę sprawę postawić jasno i 
lojalnie. Należało powiedzieć, co było prawdą: 

1. Nie chcemy wchodzić w Związek 
dziennikarzy, który poszedł razem ze Związ- 
kiem drukarzy przeciwko nam, grożąc pod- 
kopaniem bytu wogóle pism polskich. 

2. Nie chcemy paktować ze związkiem, 
albowiem warunki pracy i płacy każdego 2e 
współpracowników w każdem z pism są zbyt 
różne i przez żadne.taryfy z góry ułożone, 
najbardziej choćby różniczkowe, nie dadzą 
się załatwić. Są to sprawy talentu i przeko- 
nań, a nie tylko roboty zawodowej, a więc 
najzupełniej indywidualne. Zbiorowość nie 
może tu przejawiać swojej woli w sposób 
rozumny, 

. Wydawcy operowali i tymi argumen- 
tami, oczywiście, ale bodaj, że najczęściej 
słyszało się wątpienie, azali Związek dzien- 
nikarzy już istnieje azali komisya organiza- 
ceyjna istotnie reprezentuja zawód dzienni- 
karstwa zawodowego, azali bez osobnej usta- 
wy, bez osobnego regulaminu można trakto- 
wać członków komisyi jako reprezentantów 
zorganizowanego ciała, 

Wątpliwości te były, jak mniemamy, 
zbędne. 

W każdym razie nie naruszyły one nie 
istotnego w dobrych zasadniczo stosunkach, 
panujących pomiędzy wydawcami a dzienni- 
karzami, a to głównie dlatego, że wydawcy 
nigdy mie przeczyli, że byt dziennikarzy 
znacznie się pogorszył ostatnimi czasy, Ż8 
nie jeszcze dla przyjścia im z pomocą nie 
dokonano i że wydawcy są gotowi polepszyć 
warunki bytu dziennikarzy, Oznajmiłi to for- 
malnie wydawcy, pp. Krzywoszewski i Ma- 
gnuski na wspomnianej wyżej konferencyi 
polityczno-informacyjnej prasy u p. prezy- 
denta ministrów, 


5 


GOSPODARSTWO I FANDEL. 


t 


ł 
i 


wałaby dostatecznej rękojmi utrzymania sta- 
nu posiadania Monarchii i cchrony przeciw 
możliwości utraty obszaru, zamieszkałego 
przez 8 milionów ludzi, Dziennik przytacza 
wypadek analogiczny z dziejów Belgii i Ho- 


Tegoroczne zbiory. W sprawozdaniach | landyi i powiada, że Królestwo Polskie mu- 
ogłoszonych w pismach rolniczych znajdujemy į siałoby być wcielone w taki ustrój prawno- 


szczegóły o wyniku zbiorów tegorocznych 
w różnych krajach. Przedstawiają się one 
przeważaie niezbyt pomyślnie. 


państwowy, by Austrya miała zapewniene 
znośne stosunki w polityce wewnętrznej, na 
zewnętrz zaś hy nie była porwana w wir 


W ' Niemczech zbiór żyta i jęczmienia | polityki narodowej, podlegającej nastrojom 


po większej części został 
pszenicy zaś skutkiem dəszezów uległ opó- 
Źnieniu. Zbiór siana dokonywa się pospie- 
sznie, dzięki wyznaczonym premiom. Gatu- 
nek żyta naogół dobry, ale z powodu nad- 
miernych deszczów ziarno jest mokre i bę- 
dzie musiało być poddane sztucznemu susze- 
niu. Pszenica w wielu miejscowościach uległa 
spaleniu. Drugi zbiór siana wypadł o wiele 
lepiej, niż pierwszy, i gatunek jest bardzo 
dobry, Słoma w licznych miejscowościach 
dotkliwie ucierpiała; na rynku prawie wcale 
jej niema, gdyż zapotrzebowania rządowe 
ruszą być wpierw pokryte. 

Obawy, że tegoroczne zbiory ziarna 
będą mniejsze skutkiem użycia większej ilości 
gruntów pod uprawę warzyw i roślin olei- 
stych, nie ziściły się. Uprawa ozimej psze- 
nicy była nieco mniejsza, ale różnica wy- 
równana została przez powiększenie pól pod 
uprawę żyta. W rezultacie zbiór ziarna wy- 
padł nie gorzej, a nawet nieco lepiej, niż 
w roku ubiegłym. Prawie w dwójnasób po- 
większona była uprawa jęczmienia; zbiór 
owsa zapowiada się lepiej, niż w roku 1917. 

Widoki urodzaju kartofli są dobre. Pod 
uprawę wczesnych kartofli użyto o 20 pre. 
więcej gruntów, ucierpiały one jednak bardzo 
skutkiem częstych przymrozków. Lepsze re- 
zultaty zapowiada uprawa roślin oleistych. 
Zbiór jednak nie będzie tak obfity. aby po- 
krył w zupełności zapotrzebowanie tłuszezów. 

Rumunia, która w zeszłym roku pokry- 
wała niedobory różnych krajów. w roku bie- 
żącym uie może być zupełnie brana w ra- 
chubę, gdyż zbiory tamtejsze zaledwie star- 
czą na miejscowe potrzeby. Zwłaszcza zbiór 
pszenicy był tak niepomyślny, ża ziarna te- 
go braknie dla ludności. 

Ukraiaa ma nio złe urodzaje, Wedle 
obliczenia rządu ukraińskiego, mogłaby być 
wywieziona nadwyżka w ilości 1,250.000 tonn 
zboża, ale wciąż liczyć się trzeba z wielkie- 
mi trudnościami przewozu. 

W Wiełko-Rossyi zbiory wypadły le- 
piej, niż ogóluie mniemano. O ileby się dało 
przawieść z gubernii mających nadmiar zbo- 
ża do guberni mało produkujących, stosuaki 
żywkościowe mogłyby doznać poprawy, 

Włochy mają zbiory średnie. 

W Anglii, jak zapewnia rząd wielko- 
brytański, zbiory wypzdły znakomicie, wy- 
starczą bowiem do wyżywienia ludności w 
ciągu 40 tygodni, podczas gdy w czasie po 
koju starczyły zaledwie na 10 tygodni. 

W Australii uprawę pszenicy zmniej- 
szono o 12 pre. ze względu na niemożność 
wywozu do Europy. 

W Stansch Zjednoczonych były poważne 
straty w zbiorach; t-kie same wiadomości 
nadeszły z południowo-zachodniej Kanady. 
Układy w sprawia przewozu zeszłorocznych 
zapasów pszenicy australijskiej do Stanów 
Zjednoczowych na statkach amerykańskich 
rozbiły się, przyczem pszenica anstralijska 
mogłaby być dostarczona do Ameryki dspie- 
ro po skońc?eaiu zbioru pszeuicy w Stanach 
Zjednoczonęch. 

W Argentynie zbioty są bardzo dobre; 
nadwyżka przezneczona do wywozu obliczona 


jest na 8 i pół mil. tonn. 


TELRGRANY AZEN LAOWSKIEJ 


Wyniesienie dg stanu hrabiowskiego. 


Wiedeń, 4 września, Wiener Ztg. ogła- 
sza: Najj. Pan nadał braciom Jerzemu bar. 
Wasilce, członkowi Izby panów i właścicie- 
lowi majoratu, dr. Stefanowi bar. Wasilce, 
radcy ministeryalnemu w Ministerstwie spraw 
wewnętrznych, Aleksandrowi bar. Wasilee, 
ochmistrzowi Najd. Arcyksięcia Henryka Fer- 
dynanda i ks. Wiktorowi bar. Wasilee, kapela- 
nowi polowemu i wikaryuszawi, austryaeką 
godność hrabiowską. 


Na cześć Hintzego. 


Wiedeń, 4 września, Na cześć sekreta- 
rza stanu Hintzego P. Minister spraw za- 
granicznych hr. Burian wydał wczoraj chiad, 


W sprawie polskiej. 
Wiedeń, 4 września. Omawiając pobyt 
w Wiedniu niemieckiego sekretarza Stanu 
Hintzego, prasa tutejsza zaznacza, że jedną 
z najgłówniejszych spraw w naradach jego 
z ministrem Burianem będzie sprawa polska. 
N. Fr. Presse ponownie zwraca uwagę, 
że sama tylko unia osobowa między Austryą 
a Królestwam, złączonem z Galieyą, nie da- 
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już ukończony, | chwili. 


O kontakt Rządu ze stronnictwami 
pólskiemi. 

Kraków, 4 września. Jak już donieśli- 
Śmy część gości warszawskich po ostatniem 
zjeździe wyjechała ze względu na zwołanie 
Rady Stanu. Niektórzy jednak nolitycy war- 
szawscy pozostali jeszcze w Krakowia — 
gdzie odbywają Eonferencye z politykami ga- 
licyjskimi. Odbywają się narady polityczne 
w śrisłem kole pozoslsjące w związku zosta- 
tnim zjazdem. Tyczą się one zapswne strony 
taktyczuej, W następstwie zjazdu. na którym 
oświadezono się za odbywaniem częstszych 
zjazdów, w połowie bieżącego miesiąca odbę- 
dzie sią w Krakowie zjazd innych partyj po- 
litycznych, który prawdopodobnie przybierze 
szersze rozmisry. Zjazd ten będący terenem 
wymiany myśli dostarczy niewątpliwie mats- 
ryału do kształtowania się myśli politycznej 
obecnej chwili, Nsjwięcej takiego materyału 
dostarczy w obecnej chwili kontakt Rządu 
polskiego ze stronnictwami warszawskiemi, 
nawiązany przez zwołanie Rady Stanu. Zwo- 
łanie to nastąpiło pospiesznie i to w czasie, 
gdy zdawało się, że nastąpi odroczenie. Wi- 
Gocznie Rząd polski, zwołując teraz Radę 
Stanu uznał, ża obecna sytuacya wymaga już 
zobrania się jej i że zachodzi pilaa potrzeba 
szybkiego wejścia w kontakt Rządu ze stron- 
nietwami. 


Zjazd sscyalistów wioskich. 


Chiasso, 4 września. Avanti donosi, 
że zakazano ogłaszać sprawozdań z obradu- 
jącego w Rzymie zjazdu włoskich socyali- 
stów. Z różnych oznak widać. że przewagę 
na zjeżdzie mają przeciwnicy wojny. 


Wybuch w Odsssie. 


Odessa, 4 września. Można tu urobić 
sobie wyobrażenie o rozmiarach katastrofy 
wybuchu w ukraińskim składzie amunicyi, 
Ofiar w ludziach było przeszły 50, rannych 
kilkaset osób. Tysiące ludzi jest baz dachu, 
Szkody nie zdołano jeszcze obliczyć, ala wi- 
doczną jest rzeczą, że wyniesie ona kilkaset 
milionów. 

Wybuchy z przerwami trwały do po- 
niedziałku, 

Dotychczasowa dochodzenia wykazały, 
że katastrofa odeska, tak samo jak kijowska 
była dzielem agentów koalicyi, Skład amu- 
nicygi był własnością rządu fkraińskiego, a 
austro-węgieraki zarząd wojskowy prowadził 
układy o zakupno tej amunieyi i innych za- 
pasów, 


Bandy bolszewickie. 


Kraków, 4 września. Z Warszawy do- 
noszą do Gońca, ż8 z Wilehszczyzny nad- 
chodzą groźne wieści, a mianowicia w po- 
wiatach połockim i tepelskim, grasują bandy 
bolszewików, wyżynają ludność polską w pień 
oraz puszczają domy polskie z dymem. 
W tych powiatach, gdzie formalnie rządzą 
komendy niemieckie, bezpieczeństwo publi- 
czne jost takie, że o ile nia idzia się w asy- 
stencyi żołnierzy niemieckich, to nie jest się 
pewnym życia. 

Obecnie owe orzaniztwane bandy rzu- 

ciły się na polskie rodziny. W ich morder- 
czej robocie znać dobrze obmyślany syste- 
matyczny plaa. W liczbie ostatnich ofiar wy- 
mieniają nazwisko rodziny Hłasków. Władze 
niemieckie zachowują się biernie. 
* Warszawa, 3 września, Władze rzą- 
dowe polskie weszły w posiadanie szeregu 
informacyj i dokumentów, dotyczących agi- 
tacyt bolszewickiej na obszarach Polski. 
Zuane są już fakty tej propagandy, która 
najgroźniej rozwinęła się w  Lubelskiem, 
Łomżyńskiem, oraz bezpośrednich okolicach 
Warszawy. Agitacyę tę prowadzą osobniki, 
która pojawiaią się nagle w pewnych miej- 
seowościach, msją z sobą obfite pieniądze i 
robią wrażenie ludzi zasobnych. 

Zakładają oni karczmy. oraz różne han- 
dle, a więc takie punkty, w których łatwo 
jest o częstszy kontakt z większa ilością lu- 
dzi. Znany jest już szereg nazwisk tych nc- 
woprzyhyłych agitatorów. W ich robocie znać 
płanowość, oraz widać, że całą akcyą kieruje 
ktoś, komu zależy bardzo na zniszczeniu ży- 
wiołu polskiego i wniesieniu jeśzcze więk- 
szego zamętu. 


Odpowiedzialny redaktorė 
ADAM BREGHOWIEGKI. 
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(4159) |i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 


Ogłoszenie konkurencyi 


na dostawę mięsa dla aprowizacyi personalu 
salinarnego w Wieliczce. 


Celem zabezpieczenia dostawy mięsa dla sprowizacyi personalu salinarnego rozpisuje 


się niniejszem rozprawę licytacyjną. 


Miesięczna dostawa bitego mięsa wynosi około 10.500 kg. t. j. 2.625 kg. tygodniowo. 
W ofercie mają być podane ceny za 1 kg. mięsa bitego, ewentualnie za 1 kg. mięsa 


żywej wagi loco jatki salinarne w Wieliczce. 


Oferty na bite mięso będą miały pierwszeństwo przed ofertami na dostawę bydła 


rzeźnego (Żywa waga). 


Do bitego mięsa dostarczonego do jatki salinarnej, musi być dołączone świadectwo 


weterynarza, stwierdzające, że mięso 


ochodzi od bydła zdrowego i że to jest dla celów 


spożywczych stosowne i zdrowiu nieszkodliwe, również winny być dołączone pasporty 


stwierdzające pochodzenie zabitego bydła, 


Wszystkie przy bieiu bydła uzyskane drobne części: jak głowy, nogi, ozory, faki, 
płuca, wątroba etc, mają być w całości oddane na które to części cena osobno w ofercie 


ma być podaną. 


Oferty na bydło rzeźne, mają zawi*rać cenę za 1 kg. żywej wagi loco jatka salinarna. 
Bydło o wadze niżej 200 kg. nie będzie przyjmownne, zaś dostarczone bydło musi kyć 
zdrowe, do każdej sztuki ma być dołączony pasport. 

C. k. Zarząd salinarny zastrzega sobie, że krów cielnych na rzeź przyjmować nie będzie. 

Przyznany c. k. Zarządowi kontyngent bydła oddeny zostanie przedsiębiorcy, którego 


oferta przyjętą zostanie. 


Oferty opatrzone znaczkiem stemplowym na l koronę wnosić należy do dnia 14 
września 1918 godzina 11 przed południem w zamkniętej kopercie zaopatrzonej napisem 
oferta na dostawę mięsa na ręce Naczelnika c. k. Zarządu salin, 

W oznaczonej godzinie nastąpi komisyonalne otwarcie ofert, przy którem mogą być 


obecni oferenci. 


Oferty wniesione w nieprzekraczalnym powyższym terminie, mają zawierać wadyum 
w wysokości 5 pre. wartości miesięcznej dostawy, lub dowód, że wadyum takie w kasie 


aprowizacyjnej c. k. Zarządu złożone zostało. 


0. k. Zarząd salinarny zastrzega sobie prawo wyboru dostawcy bez względu na ceny 


w ofertach podane. 


Przy przyznawaniu dostawy pierwszeństwo m'eć będą koncesyonowani rzeźnicy. 

Umowa obowiązuje dostawcę od dnia wniesienia oferty zaś c. k. Zarząd od dnia 
potwierdzenia przez c. k. krajową Dyrekcyę skarbu we Lwowie. 

Umowa po zatwierdzeniu oferty zawartą będzie na okres próbny dwumiesięczny, 
poczem dopiero w razie zadowalniającego wywiązania sie z przyjętych obowiązków przez 
przedsiębiorcę, przedłużoną być może na rok jeden. 

Gdyby po upływie dwóch miesięcy okazało się, ża przedsiębiorca nie wypełnia 
najściślej swych zobowiązań, umowa bezwzględnie rozwiązany zostanie. Przeciw orzeczeniu 
e. k. Zarządu salin dostawca mięsa, lub bydła, niema prawa rekursu, 

W ofercie oferent wyraźnie jest obowiązanym nadmienić i swoim podpisem stwierdzić, 
że wszystkie wyż podane warunki są mu dokładnie znane i że się im bezwzględnie poddaje, 

Oferty niezaopatrzone tą klauzula nie będą uwzględnione. 


Wieliczka, dnia 27 sierpnia 1918, 


C. k. Zarząd salinarny w Wieliczce. 


C. I. 121/18 (1). Przeciw Iwanowi i 
Katarzynie Gudziakom, gospodarzom z Po- 
morżan, których miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do e, k. Sądu ob- 
wodowego w Złoczowie przez Barucha Kzlafe 
z Pomorzan pozew o 10.600 keron z pn. 
Na podstawie pozwu wyznaczono pierwszą 
audyencyę na dzień 26 sierpnia 1916 o go- 
dzinie 10 rano. Celem strzeżenia praw Iwana 
i Katarzyny Gudziaków ustanawia się p. dr. 
Rotha, adwokata w Złoczowie, kuratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie Iwana 
i Katarzynę Gudziaków w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczenstwo, dopóki on 
oni w sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomo- 
enika nie zamianują. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 
Złoczów, dnia 10 sierpnia 1918. (4160) 


Ob. II. 77/18 (1). Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej Stefana Gielaty z Bugaju 
wniósł do tutejszego sądu pozew Wojciech 
Godula, majster szewski z Podgórza, ul. Kal- 
waryjska 62, o 100 kor. Na podstawie po- 
zwu wyznaczono rozprawę na ll września 
1918 o 8:80 rano. (Celem strzeżenia prsw 
pozwanej masy spadkowej ustanowiono dla 
niej kuratora Józefa Gielatę z Bugaja. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Kalwarya, d. 11 wrzeunia 1918, (4158) 


Og. II. 195/18 (1). Przeciw Wincen- 
temn Kozłowi, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do e. k. Sądu 
powiatowego w Sanoku przez Paulinę Kozioł 
i tow. pozew o zniesienie współwłasności 
lwh. 458 ks. gr. gm. Olchowce z wnioskiem 
o adnotacyę sporu. Na podstawie pozwu 
wyznacza się audyencyę do ustnej rozprawy 
na dzień 23 września 1918 o godzinie 10 
przed południem biuro Nr. 16. Celem strze- 
żenia praw tegoż Wincentego Kozła ustana- 
wia się p. dr. Wilkalma Eichla, adwokata 
w Sanoku, kuratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie Win- 
eantego Kozła w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w s4- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Sanok, dnia 7 sierpnia 1918. (4167) 


E. 284,18 (1). Maryi Schein identy- 
cznej z Mariem Prifler vel Priwler w Sta- 
nisławowie ma być doręczoną uchwała z dnia 
30 lipea 1918 L. cz. E X. 237/18 (1) któ- 
rą dozwolono licytacyę realności lwh, 991 
gminy Stanisławów. Ponieważ Marya Schein 
identyczna z Mariem Prifler v:l Priwler 2mar- 
ła, a masa spadkowa objętą nie została, u- 
stanawia się jej w celu strzeżenia praw, ku- 
ratora w osobie dr. S, Gelehrtera adwokata 
w Stanisławowie. Tenże kurator zastępować 
będzia nazwaną masę spadkową w rzeczonej 
sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo do- 
póki następcy prawni w sądzie się nie zgło- 
szą lub pełnomocnika nie zamianują, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X. 


Stanisławów, 30 lipca 1918. (4168) 


C. I. 17018 (1). Przeciw niewiadomej 
z życia i miejsea pobytu Liwsza Morgenrad 
vel Lifscha Morgenroth pierwotnie w Sło- 
bodzie bukaczowieckiej zamieszkała, wnie- 
siony "został przez oświadezonych spadko- 
bierców ś. p. Franciszka Popiela: Marya Po- 
piel, orsz małoletni: Karolina, Henryk i 
Aniela Popielowie do rąk pierwszej, jako 
matki i opiekunki w Słobodzie bukaczowie- 
ckiel, pozew o wpis prawa własności ete. 
zpn. Na podstawie tego pozwu wyznaczono 
audyencyę na dzień 16 października 1918 o 
godzinie 9 przed południem drzwi 8. Celem 
strzeżenia praw Liwsza Morgenrod vel Lifscha 
Morgenroth ustanawia się p. adwokata dr. 
Ruhrberga kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Liwsza 
Morgenrod vel Lifscha Morgenroth w rzs- 
czonej sprawie na jego koszt i niebezpie 
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 


O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bursztyn, dnia 16 sierpnia 1918. (4150) 


Og. I. 801/18 (1). Przeciw Michałowi 
Jasieńskiemu, którego miejsee pobytu jest 
nieznane, wniesiony został da e. k. sądu kra- 
jowego w Krakowie przez Adelę Krzetuską 
pozew o 2810 kor. Na podstawie pozwu 
wyznaczono l. aud;encyę na 27 sierpnia 
1918 o 9 rano Nr. 59. Celem  strzeżenia 
praw Michała Jasieńskiego, ustanawia się p. 
adw. dr. Więcława w Krakowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 


nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.ż 
C. k. Sąd krajowy, Oddział I. 
Kraków, dnia 8 sierpnia 1918. (4175) 


C. L 221/18 (3). Przeciw Julianowi 
Karpińskiemu, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do e. k. sądu po- 
wiatowego w Qzortkowie przez Paraszkę Wo- 
łoszczuk imieniem własnem jako matki i 
opiekunki małol. córk: Agnieszki Wołoszczuk 
pozew o nieślubne ojcostwo. Celem strzeże- 
nia praw pozwanego, ustanawia się p. dr. 
Kozowera, adwokata w Czortkowie kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 


©. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Czortków, 28 sierpnia 1918. 


Licytacye. 


E. 452/17, Na wniosek strony egzek wu- 
jącej Benziona Lanfera. kupca w B zozowie, 
odbędzie się dnia 3 października 1918 o g. 
9 przed południe w biurzó Nr. 16 na zasa- 
dzie rów. zatwierdzonych warunków licyta- 
cya następujących realnoś:i: księga grunto- 
wa Haczów, lIwh. 24, cała realność obej- 
mująca pgri. 2957/1, 2957/2 2958/1, 2960/2, 
2963/2, 2965/2, 2967/2, 2972, 2973, 2974, 
2975, 2977/2, 2978 1, 2980, 2982/1, 2982 2, 
2990/1, 2990/2, 2990/3, 2993, 2995/2, 2997, 
2998, 2999/1, 3004, 3005/1, 3006/1, 3006/2, 
8006/3, 4257/1, 2992/1, wartość szacunkowa 
50.681 kor. 85 hal., najniższa oferta 33 754 
57 hal., księga gruntowa Haczów, lwh. 1052, 
cała realność obejmująca pbd. lk. 710 i 711, 
wartość szacunkowa 450 kor., najniższa ofer- 
ta 800 kor. Do realności lwh. 24 ks, gr. Ha- 
ezów należą następujące przynależności : drze- 
wostan w protokole oszacowania z dnia 24 
listopada 1917 E. 452/17 (5) bliżej opisany, 
oszacowany na 9918 ker., zaś do realności 
lwh. 1052 kg. Haczów 2 szopy oszacowane 
na 300 kor. Poniżej najniższej oferty sprze- 
daż nie nastąpi. 


C. k, Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Bizozów, 12 sierpnia 1918. (4149 2—3) 


(4177) 


i 


E. 858/17. Edykt licytacyjny, oraz we- 
zwanie do zgłoszenja wierzytelności. Na 
wniosek c. k. uprz. galic, akcyjn. Bsnku hi- 
potecznego jako strony egzekwującej, odbę- 
dzie się dnia 24 września 1918 o godzinie 
10 przed południem w biurze Nr, 3 na za- 
sadzie zatwierdzonych warunków licytacya 
następujących realności: lwh, 2181 ks. gr. 
gm. Ruda magierowska, dom mieszkalny, bu- 
dynki gospodarcze, grunt orny, łąki pastwi- 
ska, obszaru łącznego 68 morgów. Wartość 
szacunkowa 34,700 kor. Najaiższa oferta 
23.133 kor, Do realności lwh. 2181 ks, gr. 
Ruda magierowska należą następujące przy 
należności: dwie krowy, koń biały, koza 
i kozioł, wózek, drzewa owocowe, żyto za- 
siane i kartofle zasadzone oszacowane na 
12.900 kor. Poniżej najniższej oferty sprze- 
daż nie nastąpi. 


C. k, Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Rawa, 8 sierpnia 1918. (4179 1—3) 


Wyroki prasowe. 


Rr. 197. (4140) 
dm amen Seiner Majeftit beż Kaiferg ! 


Dag Ñ. t. Landesgeriht Wien al8 Prep- 
gericht bat mit Gxrfenntnis vom 16 Nuguft 
1916, br. XXXV. 162/16,8, auf Xntrag der 
t f Siaatżanwaltjczaft erfannt, baj bet Jn- 
balt der Mummer 32 der periodifchen Drut- 
ihrifi: „Der Morgen“ vom 12 Nuguft 1918, 
und awar; 1. burdy die im Ślrtitel „Epilog” 
enthaltenen Stellen, a) von „Gerichtpiychiatrie 
freilih" big „und Anton Langer", b) von „in 
jetnem Shlugwort" bis „eines Grmangel8 brau- 

en"; 2. durch die Glojje „Dumbejten der Wo- 
ge von „Buctitel* bis „Sugeftions terapeut 
gewejen?" ad 1.a) bag Bergehen nad $ 300 
©t.-®., ad 1. b) dag Bergehen uah $ 305 
St-G., ad 2, bag Bergehen nah $ 303 St.=$8. 
begriinde nnd es wird nah $ 498 St-B-© 
dag Berbor der Weiterberbrei tung diejer Drud- 
jchrift auśgejprochen, die bon der E Y. Staat- 
atmaltichaft verfügte Bejhlagnobme nach $ 489 
St -P.-O beftatigt und nah $ 37 Pr.-G. auf 
bie Bernichtung Der fiftierten Cremplare erfannt 


Wien, am 16 Auguft 1918. 


Jm Namen Seiner Majeftit deg KRaijers ! 
Dag f. f. £anbdesgeriht Wien als Preg- 


1918, Br XXXV, 171/18/3, auf Antrag der 
f i Staatóanwaltjchajt erfannt, bag der Inhalt 
der Rummer 226 dex periodijdjen Drudjhrift: 
„Arbeita=Zeitung" vom 21 Auguft 1918, burdj 
die im Alrtitel: „Recht und Wiliür” enthalte- 
nen Stelen, und awar: 1. von „Wir Yaben 
Dugende” bis „Bürgertum gleichgiiliig" Sei- 
te 2, Spalte 1), 2. von „Und darum gilt” big 
nder Sdughajt!* (Seite 2, Spalte 1 und 2), 
3. bon „Wo cine feige” bis „Spile der Wil- 
für” (Seite 2 Spalte 2) dag Vergehen nah 
§ 300 St- G, begründe unb eś mird nad 
$ 498 St.-.-0. dag Berbot der Weiterver- 
breitung diefer Drudjdrijt ausgejprochen, Die 
von Der f. È Staatóanwalt(haft verfügte Bes 
jhlagnajme nah $ 489 SŁ=B.-O. beftatigt 
und nah § 37 Prč. auf bie Bernidtung der 
fiftierten Œreinplare erfannt. 


Wien, am 24 Augujt 1918. 


Das l. $, Eberlanbesgerihi als Prefgee 
riġt iu gara bat mit dem Erfenntniffe bom 
20 Auguft 1918, D. 23/18, die ZBeiterberbreie 
tung der Rummer 41 ver Beitjcdhrift: Narodni 
List“ vom 16 Auguft 1918 wegen des Artifels; 
„Necisti posli“ in Der Stelle von „Nu za to 


roba“ big „kompromitovana" nad $ 300 
©t=6. verboten, 
Mr. 198, (4141) 


Sm Namen Seiner Majeftüt de3 Kaifers ; 


| Was f. i. Uandeśgeridhjt Wicu als Prep- 
geriht hat mit Erfemunts vom 27 Mugujt 1918, 
pr XXXV. 1728/18/38 auf Antrag der £. t. 
Staatõanwaltjhaft ertanut, dag der Jahalt der 
Nummer 34 der periodijhen Dirudjhaft: „Chri- 
ftlich fożiale Yirbeiterzeitung” vom 24 Nuguft 
1916 burdy die im Qeitartifel „Aufreizung ? 
Sin Wort der Klarftelung zur Judenfrage” 
enthaltene Stele von „Sole Taifaien” bis 
„Gewalt zur Selbftyife” (Seite 1, Spalte 3 
baż Bergehen nad $ 302 Sr -®. begründe und 
e3 wiro nah $ 493 StR. O. dag Werbot der 
Meiterwerbreitung biejer Drudjchrijt uuśgefpro= 
hen die von der È t. Gtaatsanwaltichajt ver- 
jügte Bejhlagrahme ı ah $ 489 Gt. -D be- 
jtatigt und nah $ 37 Pr- aut de Bernid- 
tung der fiftierten Grempiare ertannt. 


Wien, am 27 Uugujt 1918. 


dm Ramen Seizer Majeftat deg Raifer8 ! 


| Daś E $. Qunbeżgeridł Wien alë Prek- 
gericht hat mit dem Extenntnijje vom 27 Auguft 
1918, qr. XXXV. 173,18/3, auf Antrag ber 
t E Gtaatõanwaltjajt erfonnt, dag der Zn- 
bolt der Rummer 18. ber periobijchen Drud- 
fócift: „Oftdentjche Runbjchau* vom 23 Auguft 
1918 durch bie im Artitel: „Bie neue Burg- 
preng ene Stelle von „Und da- 
gu” big „un eid her?" bag Berbrehen na 
$ 68 Gt-=G begründe und e8 wird = a 
StB. bag Verbot der Weiterverbreitung 
biejer Drudjchrift ousgejprochen, die von der 
f£. L Staatżanwalt|dhajt verfügte Befdhlagnahme 
nah $ 489 St -P.-O. beftótigr und nah $ 37 
Pr.. auf bie Bernidtung der fiftierten Grem- 
plate ertannt 


Wien, am 27 Auguft 1918, 


Das tt. Sandeż= ale Prefgericht in Bra 
bat mit dem Ertenntniffe dj ŚJ SB BIE 
Pr, I. 70/18, bie ZBeiterverbteitung der n'cdhte 
periobifchen in Prag ajdienenu Diudjdrift 
(Slugblatteg: „Vzdor, myslenky a potrzeby* 
wegen ber Stellen non „Cesky clovek na Bu- 
si“ bi$ „armady na Rusi“, bon „Otroctyi!* 
bis „skolni rada“, vou „Neni vasebo boba“ 
big „żivota a zeme“, von „Brairi, neverte“ 
bis „żivot a krasno?“ beg Mrtitels „Costa 
Antikristova“ nah $ 302, 304, 305 und 491 
St=©. fowie gemóy Mriifel V. des Gejege8 
vom 17 Dezember 1862, R.-6.-81. Nr. 8 ex 
1863, verboten. 


Dag t. f Landes- alg Sprekgeriht in 
Prag bat miy dem Grtenutnifje vom 24 
Auguft. 1918 Pr I. 8018, bie Weiterverbrei- 
tung der Nummer 34 der Beitfdrift: „Ceske 
Noviny“ vom 28 Auguft 1918, wegen deg 
Wrtitelś „U rne skvrny“ nań $ 302 Gt-$. 
verboten. 


Nr., 199. (4142) 

Das f. E Xandes: als Wrekgericht in 
Xaibach Bat mit dem Erfenntnijje vom 27 Au- 
guft 1918, Pr. VJI. 98/18, Die Weiterverbei- 
tung der Rummer 195 ber Beitidrijt: „Slo- 
venec“ bom 27% Auguft 1918 wegen der mii 
„lz ljubljanske okolice“, „Od nekod“ und 
„Proti nahrbtnikom“ beginnenden und mit 
„resijo*, mascevanju* und „papirju“ enben- 
den Notizen nach $ 300 St.-%. verboten. 


Rr 200. (4144) 

was f ft. Sandeg- oig Preggeriht in 
Qaibah bat mit dem Gxtenntnifje vom 28 
Auguft 1918, Pr. VII. 94/18, die Weiterver- 


gericht bat mit Ettenntnij] vom 24 Augujri breitung der Nummer 35 der Żeńtjchrijt: „Do- 


moljub* vom 29 Nuguft 1918 wegen der mit 
„Daje“ beginnenden unb mit „vzeli“ endenden 


Stelle beż Artifels „Vprasanje nase prehrane* 
nag $ 300 Si-G. vzrboten. 


Das £ f. Landes- als Prekgeriht in 
Tricft hat mit dem Ertenntnijje vom 24 Augufi 
1915, $r. IX. 25 18, bie Writerverbreitung der 
Nummer 228 der Heńjdrift: „Edinost“ bom 


22 Auguft 1918 wegen Der Stee von „da jih 


vođi“ biš „izrecno pripoznal* beż Mrtitelg 


„Oapovila — Ortévo:fteher” nach $ 300 &t- 
©. verboten. 


Dag £ i Sanbege ala Prebaeriót in 
Prag Hat mit bem Erfenntnijje vom 27 Auguft 
1918, r. I. 81/18, bie Weiterverbreitung Der 
Nummer 196 der Beitfchrift: „Venkov* vom 
24 Auguft 1918 wegen der Stelen von „C. k. 
ketas, Udalost“ bis „po kriminalu!* und von 
„Jest pravdepodobno* big „jejich pribytku!* 
deg dirtifelś „Ziey primo neuveritelny* nach 
$ 3800 Gt-6. verboten. 


Jer. 201 (4172) 

Dag t. f. Rreige al8 Prekgericht in Eger 
bat mit bem Ertentnijje vom 28 Auguft 1918, 
Br. 57/18, die Weiterverbreitung der Nummer 
198 der Beitihrift: „Egerer Zeitung” („Egerer 
Tagblatt”) vom 24 Auguft 1918 wegen ber 
Stele bon „EŚ töünnte fonft fein” big „feit für 
ung dağ Menetefel” beś Mutifels: „Aufbau der 
Preije” nah $ 308 GtG. verboten, 


Dağ £ f. Kreis- alg Prekgerichł in Eger, 
gat mit bem Crlenntuifje vom 28 Auguft 1918, 
Pr. 58,18, Gie Weiterverbreitung ber Nummer 
193 der Zeiijchrift: „rangensbaber Tagblatt" 
pom 24 Auguft 1918 wegen ber Stelle bon 
E3 fónnte fonft fein“ bie „feit für ung dag 
Śenetefel" des Urtifel8 : „Aufbau der Preije" 
nah $ 308 St-®. verboten. 


Spadki. 


A. V. 770/18 (4). Dnia 21 marca 1917 
zmsrła w Horodence konstancya Agopsowicz 
łat 80 licząca, wolnego stanu, orm. kat., bez 
pozostawienia ostatniej woli rozporządzenia. 
Ponieważ nie wiadomo, czy które osoby mają 
prawo do spadku, przeto wzywa się wszy- 
stkich, którzy z jakiegobądź tytułu prawnego 
rościliby sobie prawo do spadku, by w prze- 
ciągu jednego roku od dnia niżej wyrażone- 
go licząc, zgłosili się do sądu i wykazując 
swe prawa dziedziczenia oświadczyli się do 
spadku w przeciwuym bowiem razie, spadek 
dla którego ustanowionym został adwokat dr. 
Bosakowski w Horodence kuratorem przyzna- 
nym by został tym, którzy swe prawa wy- 
kazali i wnieśli oświadczenie względnie w ra- 
zie nie przyjęcia spadku przez nikogo tenże 
jako bezdziedziczny Skarbowi Państwa przy- 
znanym zostanie. 


C. k, Sąd powiatowy, Oddział V, 
Horodenka, 24 czerwca 1918, (4137 1—8) 


Amortyzacye. 


Ne. VI. 580/18 (I.) Na wniosek Isaka 
Fischera, kupca w Rohatynie, wdraża się po- 
stępowanie amortyzacyjne na kwit zastawni- 
czy Ekspozytury ©. k. gal. uprzyw. Banku 
hipotecznego w Stanisławowie, z dnia 2 
czerwca 1913 Nr. 3585 na zastawione 300 
kor. w tej Ekspozyturze 1. złoty zegarek 
męski z łańcuszkiem podwójnym złotym, 2. 
zegarek damski złoty z łańcuszkiem złotym 
a posiadacza kwitu wzywa się, by do 6 mie- 
sięcy od ogłoszenia edyktu licząc zgłosił swe 
prawa, gdyż po upływie tego czasu uznany 
zostanie kwit za bezsku'eczny. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Stanisławów, 8 lipca 1918, (4164 1—38) 


T. 30/18 (5). Na wniosek Abrahama 
Schliisselfelda, rozpisuje się edykt co do 
rzekomo zaginionej książeczki wkładkowej 
Zakładu kupieoke gorgonae ao w Sanoku 
wystawionej w roku 1914 na imię Abraha- 
ma $Śchlisselfelda opiewające) na kwotę 1000 
koron. 

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
aby ją w przeciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia edyktu w sądzie 
okazał, takża inni zobowiązani mają swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi w sądzie wnosić, 
w przeciwnym bowiem razie zostałaby ta 
książeczka uznaną jako bezskuteczną i pra- 
wnej mocy pozbawiona. 


C. z. Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Sanok, 20 lipca 1918. (4178 1—3) 


T. 20/18 (1). Na wniosek Moses Sil- 
borga, kupca w Brodach z daia 28 lipca 
1918 T. 20/18 (1;, wdraża się niniejszem 
postępowanie amortyzacyjne co do niżej wy- 
szczególnionych a w czasie jazdy koleją na 
dworcu w Krasnem skradzionych weksli 4 to: 
1. Brody den 2 Februar 1914 1000 Kronen, 
Drei Monate a dato zahlen Sie gegen die- 


4 


sem Prima Wechsel an die Ordre eigene die i Firm. 24/18 Stow, St. I. 114. Zmiany | 
Sume von Tausend Kronen den Wert erhal-|i dodatki do wpisanych już firm stowarzy- 
ten und Stellou ihn auf Rechnung ohne Be- | szeń, Należy wpisać w rejestrze ©. Sie- 
richt. Herrn Israel Knobel Czernica bei Bro- | dziba stowarzyszenia: Dtrachocina, Brzmie- 
dy zb. Brody Angenommen Israel Knobel. | nie firmy: Spółka Oszczędności i pożyczek 
%. Brody den 16 Februar 1914 1000 Kronen Iw Strachocinie. Członkowie zarządu: Paweł 
Drei Monate a dato zahlen Sie gegen die- | Mermon, Filip Wożniczyszyp, Mikołaj Ma- 
sen Prima Wechsel an die Ordre egene die | Śliny — wystąpili; a członek zarządu Kasper 
Summe von Tausend Kronen den Wert er- j Wiunieki — zmarł, Członkami zarządu wy- 
halten und stellen iha auf Rechnung ohne | brano: Andrzeja Dżugana z Pakoszówki, Jó- 
Bericht. Herrn Israel Knobol Ozeruica bei | zefa Wójtowicza z Kostarowiec, Józefa Ra- 
Brody zb. Brody. Angenommen Israel Kno- dwańskiego z Strachociny i Ignscego Centa 
bel, 8. Brody den 20 April 1914 500 K.iz Strachociny. Data wpisu: 19 s:erpnia 1918. 
Drei Monate a dato zahlen Sie gegan die- k 
sən Prima Wechsel an die Ordre eigene die C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Summe Füafhħundert Kronen den Wert er- Sanok, dnia 12 sierpnia 1918, (4148) 
halten und stellen ihn auf Rechnung ohne 
Bericht. Herrn Israel Knobel Czernica bei Firm. 3418 Stow. IlI. 391. Wpis sto- 
Brody zb. Brody Angenommen Israel Kno- warzyszenia. Do rejestru stowarzyszeń wpi- 
sano dnia 24 sierpnia 1918, Siedziba stowa- 
rzyszenia: Gorlice. Brzmienie firmy: „Unia“, 


bel. 4, Brody den 22 Juni 1915 500 Kronen. 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 


Drei Monate a dato zahlen Sie gegen die- 
sen Prima Wechsel an die Ordre eigene die 

poręką w Gorlicach. Przedmiot przedsiębior- 
svwa: a) nabywanie praw, terenów i udzia 


Summe Füafhundert Kronen den Wert er- 
łów górniczych, b) poszukiwanie eksploata- 


haten und stellen ihn auf Rechnung ohne 
cye, pozbywanie produktów górniczych i praw, 


Bericht. Herrn Israel Knobel Czernica bei 
Brody zb. Brody. Aagenommen Israel Kno- 

c) prowadzenie majątkowych interesów rzłon- 
ków, pieczę nad nimi i ich zarząd. Statut: 


bel. 5. Brody den 23 April 1914 1000 K. 
Drei Monate a dato zahlen Sie gegen diesen 

2 dnia 15 lutego 1918, Udział wynosi 50 
koron. Każdy członek odpowiada swoim udzia- 


Prima Wechsel an die Ordre eigene die 
Summe von Tausend Kronen den Wert er- 

łem i dalszą kwotą równającą się wysokości 
deklarowanych udziałów. Ogłoszenia nastę- 


brzmienia $$ 10 i 15 statutu, Data wpisu: 
6 listopada 1914. 


C. k. Sąd krajowy jako handl., Oddział IV, 
Lwów, 30 października 1914, (4457) 


Firm. 52/18 Rg. I. 214, Aenderung 
der Firma eines Einzelkaufmannes. Einge- 
tragen wurde: Sitz der Firma Bieniów. Fir- 
mawortlaut: Moses Schwadron Spiritusdesti- 
lation und Spiritushandel in Bieniów. Ver- 
legung des Sitzes von Bieniów nach Zarze- 
cze, Bezirk Złoczów. Die Aenderung des 
Firmawortlautes in „M. Schwadron“. Haupt- 
niederlassung in Zarzecze, Zwe gnieńerlassung 
in Wien II. Schifisamtgasse 5. Tag der Ein- 
tragung: 12 August 2918, 

K. k Kreis- als Handelsgericht Abt, II. 


Złoczów, am 12 August 1916. (4162) 


©ipu. 250 Oron. III. 256. Zuiua i qo- 
ATKA 40 sIMCANA Bwe HipM CTOBApumekk. 
Bancano B peecrpi crosapmmene gapiÓKo- 
Bux i rocnoqapeknx. Ocixok erosapamens: 
JIBsis. ©ipwa asygurs: Kaca omagnocra 
i moskugok, CToBapumeHa sapeecrpoBae 8 
cóMesxxeHOI0 NOpyKOł y JIŁBOBI 1. Yena 
Aupeknui Bucrynaain: O. EBceóiń Basunp- 
ckiń, Bosoxuwmp loóepekiń, O.rekca Ma- 
BADOK. 2. Taena xupekuzi Buópani: Mago- 
Ja Jiesunkiń ypazmak KpaeBOrO Corsa Epe- 
MMTOBOTO y JIBBOBi sko cupasnuk, Iparo- 
pik Oxiñmor ypazmue ToBapucrBa Bsaim- 
HUX yóesliegekB „Jluicrep* y JlbspBi xKO 
KRuroB0xenB i IlaB10 Baówa paxyakoBuń 
ACHGTEHT u. k. HamicrHunTBA y JIEBOBI SRO 
kacHep. /lara Bnmcy: 29 uepaaa 1918. 


IĮ x. Oya spaesnă ako ToproB,, B, IV. 
JIbBiE, gua 20 uepena 1918, (4077) 


halten und stellen ihn auf Rechnusge ohne 

Bericht. Herrn Sindel und Frau Malke Sa- 

fier Podkamień, zahlbar Brody, Angenom- pują przez przybicie na tablicy w biurach 
men Sindel Safier Malke Safier, 6. Brody stowarzyszenia, Zarząd składa się z jednego 
den 5 Februar 1914 600 K, Drei Monate f eztonka. Członkiem zarządu jest Zdzisław 
a dato zahlen Sie gegen diesen Prima Wech- Konopka. Podpis firmy : Brzmienie firmy 
podpisywać będzie Zdzisław Konopka w ten 


sel an die Ordre eigene die Summe von 
Sechshundert Kronen den Wert erhalten und spusób, że pod napisem lud pieczęcią nszwę 
stellen ihm auf Rechnung ohne Bericht. firmy zawierującem kładzie swój podpis. ` 
Herrn Josef Kubrik Popowce bei Podka- i 

mień zahlbar Brody. Angenommen Josef O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Kubrik. Wzywa się przeto posiadaczy powyż Jasło, dnia 23 sierpnia 1918, (4147) 
wymienionych wersli, aby w ciągu 45 dni A 

od dnia ogłoszenia tego obwieszczenia zał». 
sili się w tutejszym sądzie, gdyż po upływie 
tego czasokresu prawa tychże uznane zostaną 
za nieistniejące. 


C, k, Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Złoczów, dnia 25 lipca 1918. (4161) 


Ne. I 8018. Na wniosek Jana Mar- 
tynowicza w Biłee, wdraża się postępowanie 
amortyzacyjne co do książeczki wkładkowej 
Nr. 4231 Iowa zystwa zaliczkowego w Prze- 
myślanach opiewającej na kwotę 140 kor. 
98 hal. rzekomo w r. 1914 zaginionej. 

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
by zgłosił swe prawa do niej w ciągu 6 
miesięcy, gdyż inaczej zostanie ona uznana 
za nieistniejącą. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III, 

P:zemyślany, 20 sierpnia 1918. (4166) 


Pipm. 145/18 Cros. V. 344, Bmae 
dipMa 8apOÓWoBUPU i PotnoXapekOro cTOBa- 
pamena. Ociąow GTOBapaneHa; Jobers. 
<Pipma 8BydHTE: Tocnoyapcko roproBeAbHa 
CMAIKA 3roga, CTOBAPMiieREe 8apeeCTPOBAHG 
8 oÓMezkeHoro mopykoł. Mara graryry: 11 
miororo 1918. Hpeymer manpuewerBa eere: 
LIOLydERE LOCNONAPCKUX CHJ CBOIX HLIEKIB 
Aaa ix zoópoómry uepes BaKyNOBARE npeę- 
MeTiB norpiónnx B ix PLIBHAM, HpoMHACJIO- 
Biu i qoMamHnM rocnoXxaperBi 1uepeB syre 
UpoAyKTIB IX pIABHOTO 1 HpoMUCJAIOBOTO rO- 
enozqaperBa. ‘iac rpeBaka: HeoóMeeHni, 
Jlupeknna ckuiajjue Ca s 3 udeHiB a qTo ai 
CupaBHuKA, Kacnepa i Ai1OBOXGA, a BuÓpaki 
sieTaJrm Ha 860pax zum 1 ciama 1918: O. 
Mocna MopuHoBnu napox B JIroóeji cupa- 
BHnKom, Teoxop Koópua roenoxap B Jim- 
Sexi kacmepom, Muxańio Cyxuń yuarese 
B JIoóeni xaaroroggem. Iliquae Qipuu na- 
CTylla€ B TOŠ CHOCÓ, mo MA dGipmó CTO- 
BapHuieHd ÓyAyYTE ykimeHi niąnucm 2 ge- 
MB yopa. OroJromenA HACTyraIoTE B JIbO- 
KAJA CTOBADHLIEHA i B OXHIK 8 JBBİBCKİX 
uacoruceń. VzirB wiena: BAHOCHTE 20 Kop, 
BiyąBigaabHicrk carae go 3 pasoB0i BucoTu 
EE yay. lara Bnacy: 18 wapra 
1918. 


I. x. Oya kpaeBuń sko Topr. Biązia IL. 
JIEBIB, qua 8 mapra 1918, (4084) 


Firm. 863/18 Stow. IL. 16. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm Stowarzy- 
szeń. Wpisano w rejest-ze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa 
rzyszenia: Kraków. Brzmienie firmy: „To- 
Waszystwo wzajemuego kredytu w Krak wie 
stowarzyszenia zarejestrowane Z ograniczoną 
poręką*. Członek dyrekeyi wystąpił: Józef 
Jawornieki. Członkiem dyrekcyi wybrany 
dr. Stanisław Tomik zastępcą dyrektora, który 
firmę tegoż Towarzystwa w języku polskim 
pod stampilią, lub napisem „Towarzystwo 
wzajemnego kredytu w Krakowie, Stowarzy- 
szenie zarejestrowane z ograniczoną ołpo- 
wiedzialno cią“ z jednyn z dyrektorów, a 
mianowicie dr. Franciszkiem Paszkowskim, 
lub Stanisławem Dydyńskim, lub Stefanem, 
Myczkowskim, albo jednym z zastępców dyre- 
ktorów Henrykiem Szatkowskim, lub Żbi- 
gniewem Horodyńskim, albo wreszcie z je- 
dnym z prokurzystów Wincentym Kozubow- 
skim, lub Wiktorem Gablenzem poapisywać 
będzie Data wpisu: 7 sierpnia 1918, 


C. k. Sąd krajowy jako handl., Oddz, IL. 
Kraków, dnia 7 sierpnia 1918, (4146) 


T. 352/14 (2). Na wniosek Dawida Jun 
germanna w Dolinie podejmuje sę postępo- 
wanie celem umorzenia niżej oznaczonych 
weksli, które miały zaginąć i wzywa się po- 
siadacza tych weksli, aby je do dni 45, li- 
czą: od dnia ogłoszenia tego edyktu przedło- 
żył temu sądowi. W razie przeciwnym po 
upływie tego terminu uznałby sąd weksle 
za umorzone. Sześć weksli z których 5 opie- 
wają po 8000 kor. a jeden na 2750 kor. 
Wszystkie weksle są z daty Lwów dnia 14 
lipca 1914 płatne we Lwowie dnia 1 gru- 
dnia 1914 wystawione przez Maryę Wolską, 
akceptowane przez Wacława Wolskiego i za- 
opatrzone w żyro in bianco p. Maryi Wol- 
skiej tudzież dr. Tadeusza Smoluchowskiego. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII, 
Lwów, dnia 27 grudnia 1917. (4156) 


Firmy. 


Firm. 358/18 Oddz. A, III. 16, Wpis 
do rejestru handlowego firmy kupea poje- 
dynczego. Wpisano do rejestru handlowego 
Oddział A. Siedziba firmy: Jaworzno. Brzmie- 
nie fi my: „H Gross“, Przedmiot przedsię- 
biorstwa: Wyrób śledzi i sera. Właściciel: 
Helena Gross false Roifer podpisywać bọ- 
dzie firmę „H. Gross“, Dzień wpisu: 8 sier- 
pnia 1918. 

C k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział II. 

Kraków, dnia 7 sierpnia 1918, (4176) 


Firm. 87418 Oddz. A. I. 164, Zmiany 
i dodatki cdnoszące się do wpisanych już w 
rejestrze handlowym firm spółkowych. Do 
rejestru Oddział A. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
Franciszek Zopoth i Spółka. Prokurę udzie- 
lono p. Kazimierzowi Zopothowi magistrowi 
farmacji, który firmę podpisywać będzie w 
ten sposób, że do wyciśniętego lub wypisa- 
nego przez prokurzystę lub kogoś innego 
brzmienia firmy doda słowa „pp.* i swoje 
nazwisko a mianowicie: „Franciszek Zopoth 
i Ska pp. Kaź, Zopoth*. Dzień wpisu: 16 
sierpnia 1918, 


O. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 16 sierpnia 1918, (4174) 


Firm, 364/18 Oddz. A, II. 350. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisany ch już 
w rejestrze handlowym firm kupców poje- 
dynczych i spółek. Do rejestru A. wciągnięto 
cu następuje: Siedziba firmy: Kraków. Brzmie- 
nie firmy: dotąd „Amalia Scheuer“, odtąd 
„Bazar amerykański A. Scheuer i Syn“. Do- 
tychezasowy przedmiot przedsiębiorstwa: 
Sprzedaż towarów galanteryjnych, wyrób i 
sprzedaż zabawek dziecmnych Krakowie, od- 
tąd wyrób i sprzedaż zabawek dziecinnych, 
oraz sprzedaż towarów galanteryjnych i opty- 
cznych. Przystąpił jako jawny spólnik Simon 
Scheuer, sya Amalii Scheuer, były proku- 
rzysia, Skutkiem czego powstała jawna spółka 
od 1 sierpnia 1918. Jawnymi spólnikami 
firmy są: Amalia Scheuer, kupcowa w Kra- 
gowie, uł. Grodzka l, 59 zamieszkała, i syn 
jej Simon Scheuer, kupiec w Krakowie, ul. 
Powiśle 1. 12. Do zastępowania firmy upra- 
wniony jest każdy z spólników z osobna. 
Podpis firmy: Każdy z spólników podpisy- 
wać będzie z osobna firmę w ten sposób. że 
pod napisaną, lub wyciśniętą stampilią firma 
„Bazar Amerykański A. Scheuer i Syn" 
umieści swój podpis własnoręczny”, zaś pro- 
kurzystwa lsaak Scheuer, tak samo, jak 
tamci, lecz z dodatkiem na prokure wska- 
zującym. Prokurę wykreślono Simona Schene- 
ra. Prokurę udzielono Izaakowi Schenerowi, 
kupcowi w Krakowie, ul. Grodzka 59, Dzień 
wpisu: 9 sierpnia 1918, 


C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz, II. 
Kraków, dnia 8 sierpnia 1918, (4145) 


Pipu. 956/17 cros. Y. 334, Boae $ip- 
MM 3APOŐKOBOrO i TOCIHOJAPCKOTO CTOBAPA- 
mesa. Bancano xo peecrpy aapoókoBux i 
TOCHOAPCKAX CTOBAPHMEHE. OCIĄOK CTOBA- 
pumeHa: Kamiaka BOJrocka. Pipma sByunTE i 
Doenoxapcko Toproneasna cniIka, CTOBApH- 
meHs 34peecTpOBAHE 8 OÓMEKCHOK HOpyROW 
B Kaminni Bonockih. Mara eraryry: 9 rpy- 
aBa 1917. ipexmer nigapoemcrsa: cnoay- 
AHTH rOCIOMAPCRİ CAMA CROX YJeRIE AAA 
CBOIX UJIeEIB JA ix n0Ópoómry, Tac rpe- 
BAHA Heoómeweaafi. Jlapegnaa cKlaxaa ed 
8 8 umeEiB, Buómpannx Pazow magsapaw- 
qero Ha 8 „ira. buópaHi sicraju Bacuab 
Cixezbkuk piasiuk e BiwmkoBi, Makosa 
Jlygmk piIBack B Ilnparixi i Isan Banax 
piasnak B IlowamnoBi. Higuwe pipxa: nią 
þipxow eroBapumeHa ymimeni ÓyAyTB Hig- 
NACH ĄBOX UJIEEJB yUpABE. ÖroOmeus: Ha 
T8ÓIMIA B ABOKAJM CTOBApMNeHA 260 B 
OĄBIK 8 JbBİBCKAX daconmceń. Y gix UAeKiB: 
BaHocaTe 20 xop. BixBigaakHicTE 40 3 pa- 
B0BO1 BHCOTH ZAABIEROre yziny. Jara BUH- 
cy: 6 ciuma 1918. 


I. x. Cyg xpaeBuki axo ropr., Bixyia IV. 
Jerie, qua 30 rpyąaa 1917. (4158) 


Kuratele. 


P. 202/18 (4) Uchwałą c. k. Sądu 
powiatowego w Glinianach z 10 kwietnia 
1918 L. ez. L. 4/18 (4) pozbawiono całko- 
wicie własnowolności Ilka Fedyny zamie- 
szkałego poprzednio w Glinianach a to z po- 
wodu choroby umysłowej. Kuratorem usta- 
nowiono Anastazyę z Kurmanowskich Fedy- 
na z Glinian, 


0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Gliniany, dnia 6 sierpnia 1918, (4161) 


Firm. 1097? Stow. IV. 236, Zmiany i do- 
datki do wpisanych już firm stowarzyszeń 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia: Narol miasto. Brzmienie firmy: Zakład 
kredytowy dla handłu, przemysłu i rolnictwa 
w Narolu mieście, stowarzyszenie zarejestro- 
wane z ograniczoną poręką. Zmiana statutu: 
nastąpiła na nadzwyczajnem walnem zgro- 
madzeniu z dnia 3l-go marca 1912 eo do 
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Walne Zgromadzenie 
I. Lwowskiego Towarzystwa tanich budów odbędzie się dnia 20 września 1918 r. 
o godzinie 5-tej po pcełudnia w gmachu Zakładu kredytowego przy ul. Kościuszki 
1. 7 z następującym porządkiem dziennym: 
1. Sprawozdanie Dyrekcji. 
2. Wybór uzupełniający członków Rady nadzorczej. 


8. Zatwierdzenie dyrektorów. 
4, Wnioski członków. 


Na wypad: k, gdyby komplet się nie zebrał, odbędzie się Walna Zgromadzenie w tym 
samym dniu i miejscu o godz. 580 bez względu na ilość obecnych członków. 


Rada nadzorcza I. Lwowskiego Tow. tanich budów, Stowarzyszenie zarejestro- 
wane z ogran. peręką we Lwowie. 


Sekretarz: Franciszek Kuszelewski. (4169) Przewodniczący: Stanisław Moraczewski. 
dla Galicyi, Sląska i Bukowiny 
Towarzystwo akcyjne w Łańcucie. 


W wykonaniu uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia akcyona- 
ryuszów z dnia 27 sierpnia 1918 Dyrekcya otwiera niniejszem 


SUBSKRYPCYĘ 


2500 sztuk akcyi II. emisyi pełnowpłaconych nomi- 
nalnej wartości 400 kor. za sztukę, opiewających na okazi- 
ciela lub na nazwisko. 


Kurs akcyjny wynosi K. 410 za sztukę. Posiadaczom 
akeyi I emisyi przyznano prawo zakupna nowych akeyi po kursie K. 400 
za sztukę. Akcye II. emisyi biorą na równi z dotychczasowymi udział w czy- 
stym zysku Towarzystwa już za bieżący okres administracyjny. 

Termin zgłoszeń upływa bezwarunkowo 30 wrze- 
śnia 1918. 

Przy zgłoszeniu należy uiścić gotówką conajmniej K. 210 za każdą akcyę, 
resztę zaś najpóźniej do 80 września 1918. Jako potwierdzenia *na złożoną 
gotówkę służyć będą pokwitowania kasowe względnie odcinki czeków P. K. 0. 

W przeciągu ośmiu dni po zamknięciu subskrypcyi tj najdalej do 8-go 
października 1918 nastąpi przydzielenie akcyi subskrybentom, przyczem posia- 
dacze akcyi I. emisyi będą uwzględnieni przynajmniej w z: kresie ustalonym 
w $ 8 statutu. 

Subskrybentom, którzy dopełnią w zupełności niniejszych warunków, kędą 
rozesłane akcye zaraz po przydzieleniu. 


Zgłoszenia na akcye oraz witały gotówkowe przyjmują: | 


Bank Ziemski dla Galicyi, Sląska i Bukowiny, T. A. w Łań- 

cucie ; 

Bank Przemysłowy we Lwo»ie; 

Filie Banku Przemysłowego w Krakowie, Drohobyczu i Krośnie, 

oraz Ekspozytury tegoż Binku w Borysławiu i Wiedniu; 

Towarzystwo oszczędności i zaliczek w Cieszynie. 

Instytucye te udzielają interesowanym wszelkich informacyi, dostarczają 
prospektów i formularzy zgłoszeń oraz na żądanie statutów i czeków P. K. 0. 
do uiszczenia wypłat. | 
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kalki pergaminowe 


STANISŁAW ABL 


Żona. 
WAŻNE UZNANIE 


LWÓW, 


Boz operacyi radykalna pomoe dla naj- 
? zastarzałsz ch i najniebezpieczniejszych 
cierpień przepukliny. 

Proszę żądać prospektu gratis i franko od specyalisty 
c. k. patentowanych bandaży na przepuklinę M. Fvei- 
Hecha, Lwów, Gródecka 35, w własnym domu. Różnego 
rodzaju baaudaże przepuklinowe dla kobiot załatwia 


n:jwiększego lekarza i hygienisty dzisiejszej doby, 
dla lekarza przepuklinowego M. FREILICHA. 

Nasz honorowy członek M. Freilich, wybitny lekarz 

przepuklinowy we Lwowie, odznaczony naszym dyplomem 


LICYTACYE KONI. 


Konie zdolne do robót polewych i leśnych są do nabycia w drodze publi- 
cznej licytacyi. Kupujący muszą być zaopatrzeni w legitymacye wydane przez 
c. k. Starostwa względnie komendy rejonowe. Handłarze koni i tychże pośre- 
dnicy wyłączeni, Przy tej sposobności podaje się do publicznej wiadomości, 
że od dnia 1 sierpnia 1918 nie będą jak dotychczas wydawane konie po raz 
drugi na wypadek gdyby zakupiony koń zginął, 

Licytacye odbędą się: 
1. W szpitalach końskich: 

Maksymowice koło Sambora . 


11 września 1918, 


Rzeszów, Kav. Kaserne . . . . . . . 6 września 1918, 
2. W końskich stacyach zużytkowych: 
Olchowce, keło Sanoka . . . . . 6 września 1918, 


Hrebenne, koło Rawy ruskiej 9 września 1918, 


K. u. k. Inspizierender der Pferdeergiinzung 
des Militirkommandos Przemyśl. 
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Czas przyjazdu i odjazdu 
pociągów osobowych i pospiesznych we Lwowie. 


(ibworzec główny). 


Pociągi przychodzą : 

Z Krakowa: 7:20 rano, 4:40 rano, 11:20 
przed poł., 2'00 po poł., 8'15 wieczo- 
rem, 925 wieczorejn. 

Z Rzeszowa: 3:55 po poł. 

Z Tarnopola: 5'52 rano, 1'30 po pol., 5:52 
po poł., 800 wieczorem, 

Z Brodów: 1'10 po poł. 

Z Czerniowies: 1:05 w nocy, 5'45 rano, 9'56 
rano, 1'10 po poł., 6'55 wieczorem. 

Ze Stryja: 7:25 rano, 5'00 po pot, 1030 
wieczorem, 


Pociągi odchodzą: 

Do Krakowa: 6'45 rano, 7:45 rano, 2:80 
po poł, 3'10 po poł., 9:35 wieczorem, 
10:30 wieczorem. 

Do Rzeszowa: 6'458 wieczorem. 

Do Tarnopola: 8:35 rano, 10:58 rano, 2:50 

po poł, 1113 w nocy. 

Brodów: 4'10 po poł. 

zuerniowiec: 4'00 rano, 8:50 rano, 3:30 

po poł., 9-00 wieczorem, 10:55 wieczorem. 

Stryja: 7:80 rano, **00 wieczorem, 10:20 

wieczorem. 


Do 
De 


Do 


Z Sambora: 915 rano, 9'05 wieczorem. Do Sambora: 8'45 rano, 7:50 wieczorem. 
Z Rawy ruskiej: 6'39 rano, 4'35 po poł, Do Rawy ruskiej: 8:50 rano, 6'50 pe poł, 


Do Stojanowa: 8*15 rano, 5'25 po poł, 

Do Podhzje': 635 rano, 8:00 po poł, 

De Jaworowa: 4:20 po poł. 

Do Janowa: 9'10$ rano. 

Do Brzuchowie z dworca *Kleparów": 6'85 
rano, 3'23 po poł. codziennie a tyiko 
w niedziele i święta z dworca „Kle- 
parów“ o 7'28 wieczorem. 


Ze Stojanowa: 10'50 przed poł., 4:35 wiecz. 
Z Podhajec: 12:30 po poł., 9'00 wieczorem. 
Z Jaworowa: 8'45 rano. 

Z Janowa: 348$ po poł. 

Z Brzuchowic tylko na dworzec „Kleparów“ : 
codziennie 721 rano, 4:57 pu poł., a 
tylko w niedziele i święta o 8:09 wie- 
czorem na dworze: „Kleparów*. 
Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem. 
$ Tylko do względnie z dworca Lwów-Kleparów. 

Ozesy oznaczone są według zegara środkowo- europejskiego, 
Nocną porę oznacza podkreślenie cyfr minutowych. 


Pociągi powyższe kursują tylko warunkowo, o ile względy wojskowe na ich ruch 
pozwolą, — W razie wstrzymania ruchu tyeh pociągów lub utraty połączeń, nie mają 
podróżni prawa do żądania odszkodowania. 


ERIE OT EE RAEC 


bwieszczenie. 
Pierwsze Zwyczajne 


alne Zgromadzenie 


Karola Ludwika 1 


(naprzeciw pownika Sobieskiego), 


"Pr E 


Świerzby, liszaje, pa 


usuwa najszybciej dr. Flescha oryginalna, prawnie ; $ 
ochroniona maść Skaboform, nie. brudzi, $ęe 


zupełnie bezwonna. Próbny słoik kor. %80, duży 
słoik kor. 4*—, porcya familijna kor. 
Baczność na markę ochronną „Skaboform*. Główne 


składy: Lwów: Aptekarz S. Hay, Kraków : Apte- Sy 


ka pod „Riałym Orłem“, Rynek gł. A—B 45; Apt. pod 


„Złotym Orłem“ Wilh. Ehrlicha w Krakowie Krako- $ ; 


wska 11; Przemyśl: C. k. obw. apt. M. Schwarza; 
Jarosław: Apteka pod „Czarnym Orłem“ Józefa 
Rohma; Tarnów: Apteka obwodowa J. Niesio- ss 
łowskiego; Drohobycz: Apteka pod „Opatrzno- 


ścią* G. F 


Marcina Gorzeckiego. Główny skład dla Rzeszo- 
wa i okolicy: 6. k. obwodowa apteka w Rzeszowie 
ul. Trzeciego Maja; aa Apteka pod „Węgier- 

ską korona“ A, Sternberga. (2191) 


11-. $ 


„Tobiaszka; Kołomyja: Apteka obwo- í 
dowa dr. Stefana Stenzla; Nowy Sącz: Apteka 6 


honorowym za zasługi naukowe w dziedzinie lecznictwa 
i złotym medalem na HI. międzynarodowej wystawie, 
otrzymał właśnie załączony dokument, przesłany na jego 
ręce przez naszego prezydenta honorowego prof. dr. med. 
Edwarda Reicha dyr. i wiceprezydenta Cesarskiej L, C. 
Akademii. 

List ten opiewa: 


Wielce Szanowny Kolego: 

Każdy lekarz i hygienista, który postawił sobie za 
cel zmniejszenie liczby operacyi chirurgicznych, musi spo- 
tkać się z uznaniem jako dobroczyńca ludzkości, W szeze- 
gólności dotyczy to dziedziny cierpień pachwinowych, gdyż 
doświadczenie uczy, iż większa część tych chorych, podda- 
rących się operacyi, umiera, niż po operacyi przychodzi 
do zdrowia. Musi więc przyjść do tego, by chorych takich 
leczono bez operacyi. W szczególności tem sposób terapii, 
zdaje się cieszyć o wiele lepszymi wynikami, niż dotych- 
czasowe metody operacyjne. 

Z pomiędzy wielu metod, w najnowszych czasach 
używanych, a mających na celu uzdrowienie cierpiących 
na przepuklinę kiszkową bez zastosowania operacyi, by omi- 
nąć w ten sposób niebezpieczeństwo. Metoda p. M. Freili- 
cha we Lwowie, prowadzi najszybciej i najskuteczniej do 
celu. Jest rzeczą koniecznie potrzebną, by tę metodę Wy- 
tłumaczuno w niedawno temu wydanej broszurce, wzięto 
poważnie pod rozwagę, aby za pomocą jej, wielu setkom 
ludzi przywrócić zupełnie zdrowie i oszczędzić im niebez- 
pieczeństwa krwawej operacyi. 

Uważam za obowiązek mój wyrazić pnblicznie to 
moje głębokie przekonanie, 

Z szącunkiem 


Dr. med. phil. scient. et lit. Reich 
(3575 10—10) Uniwersitets-Prof. etc. 
Nieuport-Bains w Belgii, 19 stycznia 1907, 


Związku Hurtowników Spirytusu 
w Galicyi i Bukowinie 
odbędzie się 


we wtorek, 10 września b. r., o godzinie 3 po 

południu w sali Gmachu Izby handlowej i prze- 

mysłowej we Lwowie, przy ul. Akademickiej, 
z następującym porządkiem dziennym: 


1. Sprawozdanie komitetu założycieli ze swych czyn- 
ności dotychczasowych. 

2. Wybór Wydziału. 

3. Wnioski. 

Zgłoszenia przystąpienia do Związku przyjmuje za 
nadesłaniem wpisowego w kwocie 25 kor. i półrocznej 


wkładki w kwocie 50 kor. p. Emil Krampfner Lwów- 
Zmiesienie. 


Komitet założycieli. 
FECETLTETLL_ 
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AE 


Z drukarni Wł, Łosińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego l, 12. 


